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DYWANY WEŁNIANE
Do kościołów, pokoji, kancelaryj i Ł p.

r ^ ł i n d n l l r i  pluszowe — wełniane, 
v J L k U i l l i i l l l  ceratowe I sznurkowe.

C L i O D ^ lK I  K O K O S O W E
najtrwalsze i najhygieniczniejsze do biur. na korytarze i na schody

Kapy na tóżka F ira n k i1 Portiery  
L I N O L E U M  K O R K O W E

najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany, i Chodnik i  z praw dziw ego Linoleum
de nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w wielkim wyborze w firmie

przehysł linoleom, JŁ
Mija BIELSKO, Wzgórze 20.

a
W  walce o duszę robotnika i o w pływ y 

Da jego  życie, a przez robotnika i na życie 
państwa, wyrósł nowy bardzo silny współ­
zawodnik socjalistów —  komuniści. Zw y­
cięstwo komunistów w  Rcoji, zwycięstwo, 
którego ofiarą padli również socjaliści ro­
syjscy, spowodowało prawie we wszyst­
kich państwach Europy, rozłam wśród so­
cjalistów. Robotnicy, którzy hołdują świa­
topoglądow i materjalistycznemu Marksa, po­
dzielili się na dwa obozy, zaciekle się zw al­
czające. Obóz jeden, zwany błędnic socjali­

stycznym, dotychczas pozostający jeszcze 
poza Rosją w  większości, atakowany jest 
przez obóz drugi, komunistyczny, a ściślej 
mówiąc, prawowierny socjalistyczny, który 

na razie jest w  mniejszości, ale ma wiele 
danych, by stać się większością.

W alkę między socjalistami i komuni­
stami obserwujemy również w  Polsce Od­
głosy je j są coraz to donioślejsze, a obja­
wem rosnących w pływ ów  komunistycznych 
są wyniki wyborcze do instytucyj robotni­
czych i  samorządowych. Zwycięstwo ko­
munistów w  wyborach do Rady Kasy cho­
rych w  W arszawie, zdobycie po kilka lub 
kilkanaście mandatów do Kaa chorych 
w  innych miejscowościach, zwycięstwo w y­

borcze komunistów do Rady miejskiej 
w  Pruszkowie i Mszczonowie (po 11 manda­
tów ) —  to wszystko dowodzi, że w walce 
z komunistami socjaliści nie zyskują, ale 
iiracą. Straty ich zmniejsza ta okoliczność, 
że posiadają doskonale działający, od prze­
szło 80 lat udoskonalony aparat organiza­
cy jny, po drugie, że w  walce z komunista­
m i doznają wydatnego poparcia ze strony 
rządu. Każdy rząd polski, bez względu na 
jego zabarwienie polityczne, szedł na rękę 
socjalistom, uważając ich za jedyne stron­
nictwo, zdolne do skutecznego przeciwsta­
wienia się komunistom. Oddanie minister­
stwa pracy prawie wyłącznie w  ręce socja­
listów, tolerowanie i popieranie ich gospo­
darki w  Kasach chorych, obawa rządu przed 
konieczną w  niejednym kierunku, reformą 
ustawodawstwa społecznego, subwencjono­
wania różnych instytucyj socjalistycznych, 

Inb do socjalistów zbliżonych, udział socja­
listów  jako oficjalnych przedstawicieli

I
Polski w  różnych międzynarodowych zja 
zdach, kokietowanie przez rządy nasze am­
sterdamskiej międzynarodówki,, czemu w y .* 
bitny wyraz dawał niejednokrotnie b. mini­
ster spraw zag., p. Skrzyński, obsadzanie 
•■t mrowisk a delegata w  Ladze Narodót. przez 
ludzi bliskich socjalistom, rola, jaką nawet 
wśród emigracji polskiej zagranicą, zwłasz­
cza. we Francji, odgrywają ludzie z  P. P. S. 

(nip. Hieronimko), obsadzanie ważnych sta­
nowisk państwowych zdecydowanymi so­
cjalistami (b. wiceminister Hausner, minisier 
Moraczewski, b. min. Ziemięeki, wojewoda 
Korsak w  Stanisławowie, p. Hołówko), to 
wszystko dowodzi, jak rząd polski usiłuje 

utrzymać dotychczasowe w pływy socjali­
stów.

Zachodzi pytanie, czy tak rząd, jak 
i społeczeństwo nie popełniają błędu w  upa­
trywaniu w  socjalistach tych ludzi, którzy 
zduszą komunizm. Dotychczasowy rozwój 
komunizmu w  Polsce nie usprawiedliwia tej 
w iary w  socjalistów, Partja. która doznaje 
tak daleko idącego poparcia, przegrywa 
jednak jedną walkę po drugiej. Radykalne 

1 łamy robotników orjeatują się w  kierun­
ku bolszewizmu, wprawdzie dość różnego 
od rosyjskiego, ale mimo to bardzo groźne­
go. K lasowe związki zawodowe socjalisty­
czne wym ykają się w  wielu miejscowo­
ściach z pod wpływu socjalistów. Jeśli ich 
centrala dotychczas pozostaje, w  rękach 
przywódców P. P. S., to dzieje ślę to tylko 
wskutek daleko idących ustępstw, czynio­
nych komunistom. W  partJji politycznej roz­
łam już dawno jest faktem dokonanym. 
Można przewidzieć z całą pewnością, że 
przy wyborach do Sejmu, o ile  one odbędą 
się na podstawie dotychczasowej ordynacji 
wyborczej, socjaliści utracą bardzo dużo 

z dotychczasowego stanu posiadania, a do 
istępnego Sejmu wejdą komuniści w liczbie 

zwiększonej.
N ie może zresztą być inaczej. Socjalizm, 

który przez dziesiątki la t radykalizował ma­
sy robotnicze, nastrajając je na wysoką nu­
tę rewolucyjną, który wszczepiał w  nie za­
sadę międzynarodowości robotnika, a pod 
względem etycznym obdzierał je ze wszyst­

kich szlachetnych pierwiastków', przygoto­

wał znakomicie grunt pod posiew komuni­
zmu. Socjalizm nie może służyć do rozbija­
nia komunizmu, bo jeden i drugi ruch jest 
tego samego pochodzenia. Ta  ty lko różnica, 
że socjalizm coraz więcej odbiega od swych 
dorwotnych haseł, a przynajmniej ich rea­
lizację odkłada na dalszy termin, komunizm 
;aś wierny pozostał Marksowi i pragnie już 
teraz w  życie wprowadzić państwo socjali­
styczne. Ponieważ zaś to „państwo przyszło­
ści" ma być rajem dla robotnika, —  w ięc 
też jest rzeczą zrozumiałą, że robotnik po­
zostający dziś w  nędzy, pragnie, by jak 
najprędzej przyszedł ów raj. Popiera przeto 
komunistów, którzy mu obiecują, że za rok, 
czy dwa skończy się ciężka dola robotnika. 
I dlaitego nie wierzę, by w  walce z komuni­
zmem zw ycięży ł socjalizm, a to, co robi rząd 
da ratowania socjalistów, uważam ;edynie 
i  zastnzykiwanie kamfory choremu, skaza- 
emu ma nieuniknioną śmierć.

Do w alki z komunizmem trzeba powołać 
inne, skutecznie działać mogące siły. Nale­
ży przedewszystkiem przeciwstawić doktry­
nie socjalistycznej, która jest wspólną i so­
cjalistom i komunistom, inną doktrynę. T a ­
ka już istnieje. Jest nią nauka chrześcijań- 
sko-spoleczna, jedyna, która może wywrzeć 
decydujący w pływ  na umysł robotnika. 
Teorji w alk i klas, nienawiści spokcznej 
należy przeciwstawić ideę solidarności spo­
łecznej, braterstwa i sprawiedliwości. —  
Wspólnocie dóbr materjalnych trzeba prze­
ciwstawić zasadę własności prywatnej, ogra­
niczonej interesem ogólnym, nieograniczo­
nej wszechwładzy państwa, ingerencje pań­
stwa zmierzającą do łagodzenia konfliktów, 
ustrojowi socjalistycznemu ustrój kapitali­

styczny zreformowany tak, jak  tego wyraa- 
"a interes najszerszych warstw ludności. 
Ruch chrześcijańsko-społeczny już istnieje 
w  Polsce, i cieszy się dużem zaufaniem 
wśród mas robotniczych. N ie trzeba mu, 
jak to się dotychczas niestety dzieje, prze­
szkadzać, jeśli już rządzące sfery nie uwa­
żają za możliwe, udzielać mu poparcia.

Znakomitym środkiem do walki z ko­
munizmem będzie gospodarcze podniesienie 
robotnika. Dla tego celu nie wolno 8’ czędzić 
żadnych o fia r Nie da się zaprzeczyć, że 
rządy w  Polsce duże robią wysiłki, by za­
pewnić robotnikowi pracę i zarobek, ale 
wiele jeszcze trzeba zrobić, b y  te wysiłki 
by ły  skuteczniejsze.

Pozostaje jeszcze trzeci środek w  walce 
z komunizmem. Jest nim praca nad uświa­
domieniem robotnika. Obowiązek tej pracy 
spoczywa przedewszystkiem na iu.ePgencji 
polskiej, która niestety pozwoliła wyrzucić 
się poza obręb warstw pracujących, a kie­
rownictwo rzesz robotniczych pozostawiła 
w  rękach inteligencji żydowskiej, a częścio­
wo i polskiej, ale opanowanej przez żydo­
wskie doktrynerstwo, D o pracy inteligencji 
eolskiej, chrześcijańskiej w  organizacjach 
robotniczych przywiązuję pierwszorzędną 
vagę, bo ta inteligencja z  natury rzeczy 
>nwołana jest do kierownictwa losami na­
rodu.

i Rozwój organizacji chrześcijańsko-spo 
łocznych, gospodarcze podniesienie robotni­
ka i  wejście inteligencji m iędzy masy ro­
botnicze —  oto jedyne środki, mogące za­
pewnić zwycięstwo w  walce z komuni­
zmem. Jan Puchatka.

Ustawa o zgromadzeniach w komisji-
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu 

komisji konstytucyjnej 
omawiano ustawę o zgromadzeniach. Klub 
żydowski razem z klubem ukraińskim próbo­
wały znów udaremnić pracę nad tą ustawą, 
gdyż zgłosiły wniosek o przejście do porządku 
dziennego nad projektem te] ustawy. Poseł 
Niedziałkowski (PPS) i Polakiewicz (Wyzwo­
lenie) wypowiedzieli się również przeciwko 
uchwaleniu ustawy j proponowali przerwań 
obrady na kilka dni. Przeciwko ustawie wypo­
wiedział się zarazem poseł Czapiński. _  

Przewód, komisji pos. Głąbióskj oświadczył,

że Sejm powinien spełnić swój obowiązek, 
a rząd powinien wnieść projekt ustawy o zgro­
madzeniach do Sejmu, jeżeli chce sprawę zała­
twić. Także poseł Popiel wypowiedział się za 
załatwieniem tej sprawy. W  głosowaniu wnio­
sek pos. Schreibera i Hruckiego odrzucono. 
Wniosek posłów Polakiewicza i N iedm łkowi 
słdego o odroczenie obrad również zo6taj od­
rzucony.

Następnie uchwalono pierwszy artykuł usta­
wy z nśeznacznemi zmianami. Jako najwyższą 
karę porządkową na zgromadzeniach przyjęto 
100 zł. lub uwa tygodnie aresztu.

Nad czem radził bętizie <!ziś Senat
Warszawa. (PAT) Porządek dzienny naj­

bliższego posiedzenia Senatu, wyznaczonego 
na dziś, na godzinę 10.30 rano, obejmuje spra­
wozdanie komisji kultury i oświaty o noweli­

zacji ustawy o szkołach akademickich, orąz 
sprawozdanie komisji robót publicznych o but 
dżecie na rok 1927/28.

Min. Zaleski wyjeżdża dzisiaj do Genewy
Warszawa. (Telef. wł.). Minister Zaleski wy­

jeżdża do Genewy we środę, delegat Sokal we 
czwartek. Skład delegacji zostanie ustalony we 
środę.

Warszawa. (Teletf. wł.). Minister Zaleski 
przyjął na audjencji posłów: Wojkowa, Prokope 
i Engelbrechta. Przed wyjazdem do Genewy, 
minister Zaleski przyjmie posła francuskiego, 
Larochća.

 0 ---------

Nowy poseł.
Warszawa. (Telef. wł.) Następnym kamdy-; 

datem ze Związku Ludowo-Narodowego do 
Sejmu, na miejsce zmarłej posłanki Zofii So- 
kolnickiej, jest dyrektor firmy M. Cegielski,;
p, Seweryn Samulski

Apteka „pod Gwiazdą1*
K . W IS Z N IE W S K I I  S h a
HrahOwr ul. floriańska 15.

Ma dzisiai we środa dnia 1-no marca

N O C N Y  D Y Ż U R
na składzie stale:

TLEN LECZNICZY
w  balonach gum owych i  cylindrach  

stalowych.



„GŁOS NARODU" d fń  S marca. ' M e. 58.

0 mm pfsit fni?...
K.^jncy sieją nieufność do Polski.
Przeważna cześć pism polskiej uważa 

sensacyjne doniesienia niemieckie o pla- 
raeh paisko-angiel skieh za tendencyjni 
plotki, mające zaszkodzić Polsce w  stara­
niach o pożyczkę.

„Wszelk'6 pogłoski o jakichś możliwo­
ściach wojennych na wschodzę Europy 
szkodzą tójbezpośredniej interesom pol­
skim Są tedy woda na młyn niemiecki.

Korespondenci niemieccy w Warszawa 
nie mogą nie wiedzeć. że naród polski, 

lubo najgoręcej pragnie jak najlepszych 
stosunków z Anglją, nigdyby się nie dał 
użyć za narzędzie w polityce przeciw so­
wietom —  przypuściwszy, ze zamiary no- 
dobne istneją w Londynie. Ale tego nale­
żałoby dopiero dowieść. Co do nas. ani na 
chwilę nie wyobrażamy sobie, żeby dy­
plomacja angielska pragnęła rozpalić 
ogień wojenny w Europie. Jeszcze mniej 
wy obi ażamy sobie, żeby taż dyplomacja 
miała tak marnie Oceniać trzeźwość pol­

a ł o ś  Prawdy“  sądzi, ze przez wymia­
nę not na drodze oficjalnej

„toczonej jawnie polemiki naprężenie ro- 
syjskoargielskie nie złagodizi się, lecz 
przeciwnie zaogni. Rosyjska propaganda 
antyangie^ka otrzyma z central’ nowe 
wskazówki i środki, a Anglja coraz in­
tensywniej i niecierpliwiej oglądać się bę­
dzie za sprzymierzeńcami**.

Dlaczego rząd wyoarł się „Głosu 
Prawdy"?

„O^gam piłsudczyków" ma, jak  się zda­
je, swój własny odrębny pogląd na konsek­
wencje te w  zaostrzania się naprężenia an- 
gielsko-rosyjskiego. —  Nasuwa się py 
tanie, ozy artykuły „Głosu Prawdy** są 
Wyrazem- przekonań czynników rządowych? 
C zy  rząd wypierając się „Głosu Prawdy** 
Wyparł się jednocześnie wszelkich planów 
setro pisma w dziedzinie polityki zagranicz­
nej? Czy rząd nie chciał brać odpowiedzial­
ności za napaści na katolicyzm, czy też za 
artykuły o pot rzebie niepodległej Ukrainy?

W arszawskie „A . B. C.“  sprawę wypar­
cia się „Głosu Prawdy*1 rozpatruje na tle 
■walki w  obozie sanacyjnym między dwoma 
kierunkami: liberalno masońskim, reprezen­
towanym przez pooła Smiarowskiego. Thu- 
gutta. Struga itd. o zdecydowanym łrierun- 
j£U antyfaszystowskim oraz lewic owo-faszy 
stowskim pód przewodnictwem pułk. Igna- 
cego Matuszewskiego, nisujaceec pod pseu­
donimem „Ogiński**. Prawdopodobnie jed­
nak istnieje w tym ściślejszym obozie „sa­
nacji moralnej** jeszcze w ięcej zwalczają­
cych się grup i klik. W yparcie się „Głosu 
Prawdy** jest w  każdvrt razie wypadkiem 
bardzo charakterystycznym, gdyż jak słu­
sznie pisze „G łos Codzienny** o „G łosie 
Prawdy*4:

„On przede obalaj ministrów (n. p. 
Klarnera), om produkował nowych (n. p. 
Miedziós kiego) i on obalał wyższych urzę­
dników i kreował nowych; om s-ozuł na 
wojewodów i anonsował innych. On mobi- 
1'z owal opinję przeciw Sejmowi, szerzył an 
tagomizmy partyjne, rzucał oszczerstwa 
na poszczególne osoby, wichrzył w kraju 
i zagranicą. On „robił minę“  wtajemniczo­
nego, on „wiedział za dwóch**, on przema­
wiał ,.my zrobimy**, my pokażemy, my 
nauczymy...**

Dobrzeby było, gdyby rząd udowodnił, 
ze nie udziela „G łosowi Prawdy** zasiłków 
je  żarhei fonnie.

„Głos Prawdy** nadrabia, miną. Twier- 
doń, że
1 „chwalba nawef najlepszych przyjaciół, 

nigdy nie wypełniała naszych aspiracyj. 
Także. gdy d  przyjaciele są ministrami. Nie 
wypełnia również an. ich. ani naszych aspi­
racyj. wzajemne poklepywanie się oo ramie- 
W  gabinecie obecnym zasiadają ludzie.

których nic z „Głosem Prawdy** rie łączy 
„ideowo**. ale

„redakcja „Głosu Prawdy** i znaczna ilość 
kierowników nawy państwowej w chwili 

/ obecnej, wywodzą się z pod tego samego 
sztandaru ideowego**.

Sejm a rząd wobec ordynacji w«bo>cze|.
Kilka pism zarzuca Sejmowi, że Die jest 

zdolny do opracowania nowej ordynacji w y ­
borczej. „Czas" twierdzi, żo żaden z pro­
jektów  zgł jszonych przez stronnictwa pra­
w icy  i centrum, „nie wychodzi poza .zasa- 
d y “ . Jest to niezgodne z prawdą. P roje­
k ty  —  a w szcezgólności projekt Ch. D._ —  
Są opracowane już w formie ustawy. Mimo 
to stronnictwa dawnej większości godzą się 
na to, by sprawę ordynacji wyborczo! zała­
twiono dekretem pod warunkiem, że rząd 
.wyjawi swe zamiary. Stronnictwa chcą 
■wciągnąć rząd do pracy, która zresztą !est 
jogo  obowiązkiem. W e Francji_ rząd Poin- 
carego zapcwiedział opracowanie nowej or­
dynacji wyborczej. W  Polsce rząd milc-zy, 

pomagać, Sejmo wi,

lakw®|IH® riąluw® grii!€M
M m e r s Q c f u  w o l ® w 6 d s k i e g O '

Noleięi m  Mjpfergf wprowadzić w jPoznatiskkan 1 nutoboiscg Zosi).
Pisaliśmy wczoraj, że na podstawie wnios­

ków komisji dla reorganizacji administracji z r. 
1923 (zostającej pod przewodnictwem prof. Bo­
brzy ńsldego) cpracował rząd WŁ Grabskiego 

projekt samorządu wojewódzkiego, ale go do 
Sejmu n'e zgłosił. Według tego projektu kom­

petencja samorządu wojewódzkiego byłaby bat 
dzo rozległa, obejmowałaby bowiem: 1) spra­
wy oświaty i szkolnictwa z wyjątkiem szkól 
akademickich, 2) dobroczynność, 3) zdrowot­
ność publiczną, 4) sprawy budowlane, 5) drogi 

bite i koleje o charakterze lokalnym, 6) poli­
tykę agrarną z wyjątkiem reformy rolnej. 7) 
sprawy .przemysłu i handlu o m  wyzyskiwanie 
sił wodnych, 8) organizację administracji gnrn- 
nej i powiatowej i 9) wreszcie te sprawy, któ­

re Sejm wojewódzk'omu samorządowi prze­
każe.

Jako organy samorządu wojewódzkiego 

przewiduje projekt: 1) sejn/k wojewódzki i 2) 
wydział wojewódzki.

Sejmik byłby wybierany przez sejmiki po­

wiatowe i rady miast wydzielonych z powiatu,
a więc glosowaniem pośrejmfem. Jeden czło­
nek sejmiku przypadałby w mniejszych woje­
wództwach na 30.0b0 mieszkańców, w więk­

szych, np. w krakowsldem, na 40.000. Kaden­
cja byłaby 4-letnia.

Wydział wojewódzki składałby się z 6-ciu 

członków stale urzędujących; czterech człon­
ków wybielałby sejmik, dwóch minowałby 

wojewoda, który także przewodniczyłby' obra­
dom wydziału.

Samorząd wojewódzki o tak szerokich kom- 
iatencjach nie może być oczywiście wprowar 
dzony odrazu we wszystkich województwach. 
Należałoby zdobić z nim próbę najpierw w  Wiel 
kopolsce i Małopolsce zachodniej, tj. ram, gdzie 
element polski ma decydującą przewagę, gdzie 
kultura polityczna jest najwyższa i gdzie lud­
ność posiada tradycje i doświadczenie samorzą 
dowe. Zebrane tutaj doświadczenia posłużyły­
by jako materjał dla opracowania samorządu 
w innych województwach.

Podwójna gra żydów,
W  SPRAW IE OKÓLNIKA MIN. SKLADKOWSK1EGO.

Okólnik p. min. Składkowskiego zarządza­
jący „równouprawnienie języka hebrajskiego 
i żydowskiego w życiu publicznem“ spotkał się 
wśród żydów z przyjęciem, które autora okól- 
niKa musiało zadziwić, a zapewne i dotknąć! 
Jeden tylko pos. Reich wyraził zadowolenie 
z ogłoszenia okólnika, —  inni zaś politycy ży­
dowscy bądź go pominęli milczeniem, bądź na­
wet potraktowali oogardbwie. A „Nowy Dzit-a- 
nik“ , organ pos. Thona, odgrywającego pierw­
szą rolę w Kole żydowskiem. —  pisał w dn. 24 
lutego b. r., że okólnik „minął bez wrażenia** 
wśród żydów, ponieważ „właściwie** —  nie da­
je żydom żadnej korzyści. Co ne.jwyżfj tytko 
żydom z Małopolski, gdzie austrjatfka ustawa 
nie pozwalała na używanie języków żydow­
skich! Ale, praktycznie rzecz biorąc, nawet 
i dla Małopolski —  w yw oizil „Nowy Dzien- 
nik“  —  okólnik min. Skladkows,kiego nie ma 
znaczenia; zakaz austriacki bowiem był rzadko 
tylko, przez nielicznych „głupich Inh złośli­
wych kacyków**, stosowany w p aktyce.

Nie byliśmy i nie jesteśmy chwalcami za­
rządzenia min. Skladkows ki ego; owszem po­
traktowaliśmy je w orze z 23 lutego kryty­
cznie i wykazaliśmy szkody, które jego wyko­
nanie musi sprowadzić. Ale doprawdy oburzać 
musi stanowisko zajęte przez żydów w stosun­
ku do okólnika. Żaden z polityków, żaden 
z dzienników żydowskich, nie podkreślił wa­
żności tych prawnych następstw, które okólnik 
powoduje... Żaden z nich nie uznał za wska­
zane poin 'ormować o nich żydowskiej ludno­
ści... A już najdalej chyba posunął się organ 
pos. Thona. kiedy w sposób graniczący z cy­
nizmem . dowodził, że —  w gruncie rzeczy 
okólnik nie zapewnia żydom żadnej korzyści.

Właściwie, opierając się na tych ; podob­
nych wynurzeniach żydowskich kół, należało­
by okólnik wycofać. Cóż po ustawie, która się 
mija z celem? Cóż po ustawie, która zawiodła 
nadzieje tych, dla których była wydana?

Lecz —  i tu stajemy oko w oko z praw­
dziwą ..duszą żydowsfcą" —  najlżejsza krytyka 
rozporządzenia min. Skladtowskiego wywołn- 
je gwałtowny sprzeciw prasy żydowskiej.

W  uymsamym artykule .(Nowego Dzienni­

ka", w  którym powiedziano, że okólnik żydom 
nie daje żadnej korzyści, posypały się gromy 
na „Glos Narodu" za —  krytykę rozporządze­
nia... Nie koniec na tern! Organ po.*. Thona 
wraca do tej sprawy powtórnie i w ostatnim 
numerze piorunuje znów na nasz dziennik, wy­
znający zasady chrześcijańskiej moralności 
i równocześnie potępiający politykę p. min 
Składkowskiego.

Musimy organ syjonistyczny wyprowadzić 
z błędu... Chrześcijańska zasada moralności 
zobowiązuje państwo do szanowania praw oby­
wateli. Tak jest! Ale równocześnie zobowią­
zuje także i obywateli do spełniania praw na 
nich ciążących i do pracy nad jego umocnię, 
nirm i rozwojem.

Otóż mainy duże wątpliwości, czy koncesja 
min. Skład kowskiego na rzecz żydów jest wy­
maganą przez owo naturalne prawa, które pań­
stwo ma ochraniać. Język hebrajski nie jest ję­
zykiem potocznym żydów, —  a żargon żadną 
nrarą nie może uchodzić za język narodowy 
żydów.

Powtóre —  dalsza wątpliwość — ozy mo­
żna koncesje narodowo-kulturalne dawać ży­
dom, jeśli te koncesje uniemożliwiają noń 
stwu wszelką kontrolę nad życiem społecznym 
elementu — eufemistycznie się wyrażając — 
niepaństwowego?

Zasadnicze zresztą na ten temat rozważania 
zamieśoikśmy już v. Jn. 23 ub. m. Dziś chcemy 
dać tylko próbkę tej perfidnej gry żydów po 
wydaniu okólnika. Każdą krytyczną ocenę 
okólnika traktują jako dowód żydożerstwa 
i „wściekłego" antysemityzmu; to im jednak 
nie przeszkadza uświadamiać motłochu żydow­
skiego, że —  okólnik nie daje żydom żadnej 
korzyść,.

Niech się po tem wszystkiem ma 
„Nowy Dziennik", że polskie j chrześcijańskie 
społeczeństwo nie solidaryzuje się z nowym 
w stosunku do żydostwa kursem rządu Mógł­
by on mieć rację bytu tylko wtedy, gdyby po 
stronie żydowskiej było coś dobrej woli. Dy­
skusja w sprawie ostatniego okólnika dowodzi, 
że jej tam niema. Jest podwójna gra i kręta­
ctwo. Dowód zlej woli! W . Z.

Biskup robotników.
Z kół robotniczych ze Strzemieszyc otrzy­

maliśmy następujący artykuł dowodzący, że 
Ks. Biskup Knbina w krótkim czasie pozyskał 
sobie serca robotników:

Nowo utworzona diecezja częstochowska 
otrzymała nazwę diecezji robotniczej z racji, że 
obejmuje największe w naszem państwie cen­
trum robotnicze. W ięcej jeszcze nazwę tę nar 
daje jej Arcypasterz Ks. Biskup dr, T. Kubina, 
który jako najwyższy duszpasterz wszystkie 
warstwy o rac zając opieką, szczególną jednak 
miłością darzy masy robotnicze, najwięcej je­
go pieczy potrzebujące i myśli o ich materjał- 
nyeh. jak i moralnych troskach.

Wśród wielu prac podjętych przez Ks. Bi­
skupa w tej dziedzinie, na lodkreślunie zasłu­
guje podjęta przez Niego reorganizacja zasłu­
żonego Stow. Robotników Chrześcijańskich. 

Biskup opracował 6tatut Stowarzyszenia

r. 1920, a to celem zorganizowania na wielką 
skalę Stow. Rob. Chrz. w całej częstochowskiej 
diecezji, co musi wpłynąć na ożywienie ruchu 
tegoż Stowarzyszenia w całym kraju.

Stow. Rob. Chrz. istnieje w b. Królestwie 
od r. 1905 i rozwinęło się w wielką chrześci­
jańską organizację: w Warszawie, Łodzi, Czę­
stochowie. Zagłębiu Dąbrowskim i innych. Po­
wstało jako dział kulturalno-oświatowej pracy 
w całym wielkim chrzęści,iańsko-spolecznym 
obozie, obok powstałyoh z czasem organizaeyj 
politycznych i zawodowych.

Ruoh ten dał naszemu młodemu parlamento­
wi szereg działacze w z ks. senatorom Albrech­
tem, posłami: Gdykiem. Faraszem, ks. Kaczyń­
skim. Błażejewiczem na czele.

Jakkolwiek Stow Rob. Chrz. oparte na sil­
nym fundami Dcie reUgji rzymsko-katolickiej, 
owiane chęcią słu.żenia robotnikom we wszyst

ogół robotniczy, nie rozwinęło » ę  jednak do 
tych rozmiarów. Wvnikło to stąd, iż z jednej 
strony nie zostało należycie zrozumiane przez 
społeczeństwo, przez inteligencję zwłaszcza, —* 
z drugiej strony nie posiadało środkow mater- 
nyoh na budowę lamów ludów., zakładanie 
bibljotek. organizowania kursów dokształcają­
cych, zakładania kooperatyw i t  p Nie zaw­
sze, wreszcie. Zarząd główny w Warszawie, 
mógł rozwijać szeroką i intensywną działal­
ność.

Z tych powodów, dla zaradzenia tym bra­
kom. zwołał Rr. Biskup Kubina na dzień 20 
lutego b. r. zjazd delegatów Stowarzyszeń z ca­
łej diecezji Wszystkich ból Stow. w obrębie 
częstochowskiej diecezji istnieje z górą 15. 
W  zjeździe wzięło udział 20 kilku delegatów, 
reprezentujących kola: częstochowskie, rakow- 
skie, radomskie (z Radomska), dąbrowskie, ko- 
szelowskie, sosnowieckie grodzieckio, zagór­
skie J strzemieszyekie.

Jak Ks. Biskupowi Kubinie dobro robotni- 
kówk leży na sercu, dowiódł biorąc czynny 
udz!ał w obradach zjazdu i wygłaszając kilka­
krotnie przemówienia. Bila z nich troska ser­
deczna o dolę robotników... Stwierdził m. im, 
że z nędzy obecnej gnębiącej masy, może =ię 
robotnik podnieść jedynie tylko przez dobrą 
organizację, podnoszącą robotnika z upadku 
religijnego, emmnoty i nędzy mat« rjalnej.

Do tego celu będą służyć Stow. Robotników 
Chrześcijańskich. Są to katolickie organizacje 
kulturalno-oświatowe, bez cienia politycznego 
zabarwienia. Nie należy —  mówił Ks. Bi­
skup —  pytać przybywającego do Stowarzy­
szenia: skąd przychodzi, do jakiej partji na­
leży? Byle był Polakiem i katolikiem,

Z każdego słowa Ks. Biskupa biła głęboka 
miłość bliżJego i wielka mądrość życiowa. 
Jego słowa winno usłyszeć całe społeczeństwo 
nasze, a przedewszystkiem nasza inteligencja, 
stojąca na kierowniczych stanowiskach. Gdy­
by inteligencja więcej się do robotnika zbli­
żyła. gdyby zechciała w katolickich organiza­
cjach zająć się jego dolą i niedolą —  napę- 
wno nie strasznemhy było niebezpieczeństwo 
komunizmu, —  duch społeczny zapanowałby 
w masach robotniczych, —  łat.wiejby bowiem 
i skuteczniej miał walczyć z dręczącemi go 
krzywdami. J. Kor pała.

Dziwny poseł
do Papieża.

(lis t  do „Głosu Narodu").

na podstawie tego, który obowiązuje u ans od j kich potrzebach, winno było ogarnąć cały

Niedawno prezes Rady ministrów przesłał 
do Ojca św. odręczne pismo. List ten przewiózł 
do Rzymu płk. Wieniawa Długoszowski, do­
wódca 1 pułku szwoleżerów im. Marsz. Pił­
sudskiego.

Wybór legata nasuwa poważne refleksje. 
Historja i dawne kroniki często wspominają 
o posłach Rzeczypospolitej do Tronu Papies­
kiego. Poważni i zasłużeni mężowie posłowali 
nam nieraz do Rzymu.

Ale i w dzisiejszych demokratycznych cza­
sach świat stosuje się do zasaly, że zewnętrz­
ną formą okazuje się szacunek tym, którzy do 
tego szacunku, ozy to dzięki stanowisku, jakie 
zajmują, ozy to dzięki o&ottstym zaletom —> 
pełne posiadają prawa.

Ogólnie nip. znaną jest rzeczą; że w  kaidem 
pa listwie, w którem jest akredytowany nun­
cjusz papieski,, piastuje on godność „dzieka­
na’*, to jest najstarszego z obecnych w danej 
stolicy zagranicznych dyplomatów. Akredyto­
wani zaś przy Stolicy Apostolskiej dyplomaci 
starannie są dobierani; to samo tyczy się posz­
czególnych osób wysyłanych w różnorodnych 
misjach do Watykanu; są to wszystko ludzie 
nietylfco stojący aa wyższych stanowiskach 
lub wybitni przedstawiciele społeczeństwa, lecz 
ludzie, których dzięki ich przeszłości, każdy 
tych, czy innych zapatrywań, poważnie brać 
musi.

Płk. W  i eniaiw a -Długo szewski jest dowódcą 
pułku i kieruje gronem oficorów. Czy było 
nieoduowriem wysyłać w tej misji wojskowe­
go? Uważam, że nie, Iscz przypuszczam, że 
chciano naśladować wyznaczenip ha-. Petruocle- 
go. oficera Szlacheckiej Gwardji papieskiej, 
przewożącego beret kardynalski dla pronum- 
fejusEa Lauriego, —  zapominając, że Gwardja 
Szlachecka, to nie armja.

Ale nie o to chodzi.
Fik. Długooz >wska znany jest’ społeczeństwu 

jako wielka „piłsudczyk", ale lepiej jeszcze 
znany jest kabaretom i lokalem warszawskim, 
gdzie się dobrze bawią, oraz damom półświat­
ka, boć one to urządziły mu po wypadkach 
majowych burzliwą, kwiatową owację, za
którą —  jak opow iadają skarcony został
ojcowską ręką Marszałka.

Szy więc płk. Wieniawa D ługwawski jest 
tym człowiekiem, którego, mimo jego et ano- 
»wMca, wyznaczyć można na legata do Ojca 
świętego N. w
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Apteka im. Królowe? Jadwigi
Ę Mag. JOZEF KOPErfSsU 

Kraków, ul. Karmalicka 9.

— —  oraz we wszystkich aptekach. —
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Nowy Biskup pclski.
jJkńauŁ-Ka.olik" donosi, że O.dec św. mia­

nował prof. seminarjum duch. w Warsa atne, 
u*, dr. Kazimierza Tomczaka biskupem-sufra- 
ganem w Łodzi.

Blskup-N ominat urodził się w r. 1883 w Bie- 
siokierzm (wojew. łódzkiem). Po ukończeniu 
gimnazjum w Chyrowie w r. 1902, stuójował 
teologję w seminarjum w Warszawie, następnie 
w Akademji duchownej w Petersburgu. Był wi- 
ikarjuszem w Słomczynie, kiedy proboszczem 
tej parafji był obecny biskup-ordynarjusz łódz­
ki, ks. Tymieniecki. Od r. 1.911 był ks. biskup 
Tomczak profesorem semin. duchownego w  War 
sza wie, gdzie wykładał literaturę polską, a na- 
itępnie homiletj kę i patrol cgję. W r. 1925 uzy­
skał na Umw. warszawskim stopień doktora 
teologji, poczem dla przeprowadzenia studjów 
specjalnych bawił we Fryburgu i w Paryżu. 
Wydał szereg prac naukowych, jak: „Moder­
nizm a protestantyzm liberalny11 i „Zagadnienia 
filozoficzne u Tertuljaua",

Z Wadowic.
Odczyt prof. Wilkosza. —  Sporty zimowe. — 

Czytelnia gimnazjalna.

Dzięki staraniom miejscowego Koła Twa 
Naucz. Szkół Średnich i Wyższych, inteligencja 
naszego miasta będzie mogła korzystać z odczy­
tów —  jakie z rojmaity oh dziedzin życia umy­
słowego będą wygłaszać raz w Tygodniu w sali 
kinoteatru, profesorowie Wszechnicy Jagielloń­
skiej. Cykl tych ode sytów rozpoczął 24 ub. m. 
prof. dr. W it Wilkosz, odczytem ilustrowanym 
przeźroczami na temat „Zagłada materji“ . Od- 
■ozyt zgromadził przedewszystkiem młodzież 
gimnazjalną i seminaryjną, z całym pr twie gro­
nem profesorskiem —  następnie nieliczna garst­
ka inteligencji ze sfer urzędniczych, co stwier­
dzić przychodzi z przykrością. A  przecież warto 
było posłuchać interesujących wywodów prele­
genta. Być może, że powodem nieobecności 
wiola była nieodpowiednia pora odczyru. vVska- 
aanem byłoby rozpoczynanie odczytów po go­
dzinie urzędowania, po godz. 6-tej.

Przeć cały okres śniegowy młodzież używa­
ła w całej pełni sportów urnowych. Nie obeszło 
się jednak i bez wypadku nieszczęśliwego, któ­
remu uległa córeczka p. Łodizińskich, wracająca 
juz jednak do zdrowia.

W  gimnazjum rozwija się doskonale narciar­
stwo, urządzono nawet zawody, do których sta­
nęło dziesięciu najlepszych narciarzy gimnazjal­
nych, uzyskując dobw Czas.

Zima jednak przemija —  zatem i młodzież 
. mrnsi porzucić rozrywki zimowe. Niedawno ot­
warto w gimnazjum czytelńię nczniów gimna­
zjalnych. Późno to wprawdzie, bo zmarnowano 
parę miesięcy, ale dobrze, że choć teraz udało 
się tego dokonać —  jak to w swern przemówię- 
rtu zaznaczył kurator czytelni prof. gimn. Cza- 

, 'derskL Zebrania czytelni odbywają się dwa lub 
m y  razy tygodniowo, zaś na zebraniach tych 
uczniowie Masy ósmej miewają odczyty i refe­
raty nauKOwe. J. 5.

JTBHSKa BLjrjn

Wisła gwałtownis wzbiera —  Sody 
ruszaję.

Biiuro hydrograficzne Dyrekcji dróg wod­
nych t a c a :  Skutkiem znacznego podniesienia 
się ‘•emperatuiry, lody na Wiśle i jej dopły­
wach ruszają, woda poczyna szybko przybie­
rać. W  dniach 27 i 28 z. m. Wisła przybrała: 
pod Krakowem o 160 om., pod Zawichostem
0 78 cm., pod Warszawą o 33 um., pod Płoc­
kiem o 18 om., pod Grudziądzem o 68 cm., 
oraz San pod Przemyślem o 92 cm. Lody ru­
szyły na Sanie pod Przemyślem, oraz na Wiśle 
pod Zawichostem i poza Tczewem, pękają lo­
dy pod Puławami i w okolicach Torunia, Gru­
dziądza i Tczewa. Na Bugu i Narwi lód się 
jeszcze trzyma (36 cm. grubości). O ile mróz 
nic wstrzyma gwałtownego topnienia śniegu
1 lodu, zagraża bardzo poważnie niebezpie­
czeństwo zatorów lodowych i pot wodzu

Koronacja M„ B. Ostrobramskie].
Ks. arcyb. wileński Jałbrzykowski podczas 

swego pobytu w Rzymie przedstawił Ojcu św 
umotywowane podanie duchowieństwa i wier­
nych m. Wilna o pozwolenie dokonania uro­
czystej kpron?cji obrazu Matki Boskiej 
w Ostrej Bramie. Przychylny srosunek Apo­
stolskiej Stolicy do powyższego projektu po­
zwala przypuszczać, że odpowiednia bul'a pa­
pieska nipzadhigo nadejdzie do Wilna. Termin 
uroczystości określono na koniec czerwca r. b., 
równocześnie z dorocznym zjazdem dostojni­
ków Kościła, mającym się odbyć w Wiinie.

tO-.ecie uznania Zakopanego za stację 
klimatyczna.

40 lat mija w roku bieżącym od uznania 
Zakopanego przez rząd austrjacki za stację 
klimatyczną. Przy sposobności warto przyto­
czyć kilka ciekawych faktów z bistorji naj­
większego naszego uzdrowiska, letniska, stacji 
turystycznej i sportowej.

Dzisiejsza „letnia i zimowa stolica PoIsiM" 
tworzyła jeszcze do połowy XIX stulecia za­
padłą wioskę góralską, odwiedzaną jedynie 
przez poetów i uczonych, jak Staszic, Gosz- 
czyski i inni Przełomowym jest dopiero rok 
1873, 'kiedy Dr Trtus Chałubiński rozpoczyna 
swoją odkrywczą działalność i propagandę Za­
kopanego; zbiega się z tern utworzenie w Za­
kopanem T o  w. Tatrzańskiego, a potem w r. 
1882 połączenie kolejowe Krakowa z Chabów­
ką, 1884   budowa gościńca z Nowego Tar­
gu do Zakopanego, r. 1900 —  budowa kole! 
Chabówka— Zakopane. Odtąd już rozwój Zako­
panego postępuje w  szybikiem teamie, zwięk­
sz onem jeszcze wybudowaniem w r. 1905 goś­
cińca do Morskiego Oka, uprzystępniającego 
wszystkim dostęp do serca Tatar. Rok 1906 
przynosi zawiązanie „Zakopiańskiego Od Iziału 
Narciarzy Tow. Tatrzańskiego" (dzisiejszej 
Sekcji narciarskiej P. T. T.), który rozpoea.] na 
owocną propagandę zimy tarzańskiej.

Jeszcze o cmentarzu w Limanowej.
W ziwlazku z korespondencją zamieszczoną 

w nrze z 27 lrnego naszego pisma, a dotyczącą 
cmentarza w Limanowej, otrzymujemy z wia- 
rygodnegn źródła informacje, które wy iaśniają 
faktyczny stan rzeczy. Okazuje się, że jakkol­
wiek cmentarz jest szczupły, to winy w tym 
względzie nie ponosi obecny proboszcz, ks. 
prałat Łazarski, ponieważ on sam postarał się 
o powiększenie cmentarza, jak zresztą atak 
stara się o utrzymanie go w możliwym stanie. 
Na zupełną zmianę i calliov.it e poprawienie 
cmentarza nie ma jednak środków. Niedawne

został wybudowany imponujący i wspaniały 
kościół parafjalnj, dzięki zabiegom ks. pro­
boszcza i jego długoletniej pracy.

Zw erzęcy czyn mordercy.
W  Biskupicach, paw. w ołkowyski. niejaki 

Włodz. Daniec, skazany niedawno na trzy 
miesiące więzienia za pobicie matki, zamordo­
wał siekierą 73-letniego ojca i 60-lemóą matkę, 
zastrzelił szwagra; Kaz. Szwamca i ciężko ranił 
brata i siostrę. Nieludzkiego mordercę aresz­
towano.

Z dymem pożarów.
Onogdaj w mocy przy ul. Leszno w Waj • 

szawie wybuchł pożar w garbarni Getylowicza 
i Wiśniaka na skutek zaprószenia iskry w su­
szami. rożar rozszerzył się, obejmując cały 
gmach. Po półtoragodzinnej akcji, ogień uga­
szono. Straty garbarni są znaczne, spania się 
bowiem doszczętnie suszarnia z u.ządzeniem 
i znajdującemi się skórami.

Ogień w lokalu „Macierzy4’  Sokoła 
w Stanisławowie zniszczył salę gimnastyczną, 
scenę, oraz kilka pokoi wyk.adowych. Szkody 
wynoszą 250.C00 zł., uh^zpieozende wynosi zaś 
jedynie 160.000 zł. Przyczyną pożaru było za­
palenie, powstałe wsku'ek wadliwej budowy 
pieca.

„DZIENNIK W ARSZAW SKI" ZAKON 
CZYŁ ŻYCIE SZWINDLEM Niedawna powrta- 
ły  w  Warszawie organ syjonistów „Dziennik 
Warszawski" przestał wychodzić na skutek 
niedomagań finansowych. Personal redakcyjny 
i administracyjny nie otrzymał poborów za h ry  
i wydawnictwo obiecało je wypłacić tylko 
w tym razie, jiśli pracownicy wszyscy zrzekną 
się należnego im na mocy ustawy odszkod >wa- 
nia, Trzeba dodać, że ..Dzienrik Warszawski" 
był bardzo dobrze redagowanym, pismem ży­
dowski em.

DO W YROKU PRZEMYSKIEGO O SFAŁ­
SZOWANIE TESTAMENTU na szkodę Po’sk. 
Akademji Um., który podaliśmy wczoraj, do­
dajemy uzupełnienie: Wiesnerowi. ekazan- mu 

na 15 miesięcy więzienia za oszustwo, obostrzo­
no karo twardem łożeń. i ciemnicą. Wszyscy 
trzej skazani mają solidarnie ponosić koszta 
postępowania są low< go w kwocie 3 104 zł., 
oraz wrócić koszta Akademji Um w sumie 
3.730 zł. Równocześnie uznano testament za 
nieważny

PIELGRZYMKA POLSKA DO LOURDES 
I LISIELX wyrusza z Katowic 4 sierpnia przez 
Wiedeń, Szwajcarję i Paryż. Zgłoszenia przyj­
muje do 15 marca ks. Brzcża w Birlszow - ach 
pow. Katowice. Koszta 16-dniowej podróży są 
od 700 do 900 zł

NAPAD RABUNKOWY W  BIELSKU. Ja­
kiś dotychczas niewyślodzony osobnik napadł 
w biały dzień na inkasenta Rischa w Bielsku 
i pobiwszy go. wyrwał mu torbę z 10 tys. zł.. 
ooczem zbiegł.

PRUSKA CIEMNOTA BITOOKRATYCZ- 
NA  SZUKA EKSKAJZERA WILUSIA
W    TORUNIU. Poczta toruńska otrzymała
list z Berlina, adresowany: „Seine Majestat
Kaiser Wilhelm II Doom fiollaind” . Widocznie 
urzędnik niemiecki na poczcie zre 'umiał Thor" 
Polaad. Poozlta toruńska, po wyciśnięciu swo­
jej urzędowej pieczęci, list skierowała pod wła­
ściwym adresem.
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| Apteka im. Królowej Jadwigi \
Al ag. JOZEF KOPERSKI
Kraków, ul. Karmalicka 9.

posiada na skłr dzie wody mineralno knio- 
w# f r igra* leme oraz sztuczne.
Poleeamy woaę mineralną

WYSOWA
jako pi erwszerzędne, - jakjici wodę leczni­
czą, powszechnie używaną, przy chorobach 

w —: płucnych, katarach, kaszlu i grypie. w

stwo, tak, że musiała sygnalizować na brzeg 
o pomoc, W e wiosce znajdowali się dwaj sta­
rzy rybacy, którzy, mimo wszelkich wysiłków, 
de mogli zepchnąć na morze wielkiej łodzi t » f  

turniowej. Widząc to zony rybaków, zabrały 
się same do dzieła. 25 z nich weszło d-o fal 
morskich, ciągnąc za sobą łódź. Dwa razy fale 
wyrzucały łódź z powrotem na brzeg, dopieroj 
za trzecim razem, gdy dzielne niewiasty we* 
szły prawie po szyję do wooy, zdołały zep­
chnąć łódź na morze. Łódź ratunkowa przybyła 
jeszcze na czas i uratował? wszystkich ryba­
ków. Dzielne niewiasty otrzymały za swój bo­
haterski czyn medale.

•/|fL—
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PAWIR0L plaster, S S Ś j K
Cena 75 groBzy

PAW1R0L balsam dniach odciski 
Cena 76 g*osz>.

| PAWIROL sól do kąpieli, |
■  —: Idealny środek do pielęgnowania aóg 

Cena 76 gr. — Do nabycia :

Apteka im. Królcwei Jadwigi
Mag. JOZEF KOPERSKI
Krakór, ul. Karmelicka 9.

i w e  wssystkieb aptekach i składach aptecznych.
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Wpływ kąpieli na cały ustrój 
nerwów"’ poprostu zdumlswająey.

J O R D I a
pieniąea się kąpiel igllwlowa, 
zawierająca kwn węglo.-y, -rsp. • 
niały środrk przeciw chorobom 
serca, neura-itenji 1 reumatyzm.

J O R M N I N
D -ra  TT. S c d i l z k i  e i ! o

kąpiel

przeciw  otyłości
(zawierający iod, żelazo, aole' po- 
wodnf ącschudnist la ni erzkodl: we. 

Zapytajcie się lekarza IDo nabycia;

Apteka ją. Królowej Jadwig! MAG. J. KU PERSKI Kraków, ul. Karmalicka 9.

i  o ta i  w e  wezyatkieh  aptekach, droguerjaeh , perfum erjach  lub przez
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ARCHITEKCI POLSCY W  PERU. Arcfii- 
tekd polscy zamieszkujący w Limie, p. Brunon 
Paprocki i Małachowski zajęli wyb;tne stano­
wisko wśród tamtejszych architektów. Papro­
cki -wykona! proiekt budowy olbrzynrT, bazy­
liki Sanna Rosa w Limie, za ktÓT otrzymał na­
grodę, jak również projekt wzorowych budyn­
ków szkolnych dla prowincji nadbrzeżnych, 
górskich i leśnych.

UCZCZENIE DE PINEDA PRZEZ LIGĘ 
NARODÓW. Komitet ekononrezny Luri Naro­
dów, obradujący w Rzymie, na wniosek iele- 
gata brazylijskiego przerwał dyskusję w c elu 
wyniesienia okrzyku hołdowLiczego na cześć 
bohaterskiego lotnika De Pineda, który co do­
piero ukończył lo do Bra-zylji.

KOM UNIZM  UMRZE, ALE ROSJA NIE 
UMRZE". Na Białorusi sowieckiej są rozrzuca­
ne, wydane przez „Ruską Bratnią. Prawdę", 
portrety wymordowanej rodziny carskiej Ro- 
manowyoh z charakterystycznymi podpisami: 
„Wieda narodzie rosyjski, kto-zabił cara", albo 
„komur;,nn umrze, ale Rosja nie umrz Wro­
gowie bolszewików nie śpią.

OSOBLIWE MUZEUM. Jerzy P ‘EsoarbeB 
(antor „Ortej legendy"), kustosj pałacu Fon­
tainebleau, założył muzeum powozów do któ­
rego zbierał okazy przez 15 lat. Znajdują się 
tam m. in. karety galowe hr, Chambord, ks. 
Trubeekiego (z czasów jego oobytu jako posła 
rosyjskiego w Paryżu), dalej kareta jednego 
z dowódców francuskich, w której odbył 
wszystkie kampanje od 1812— 15 r. Wreszcie 
statek, zbudowany dla przejażdżek syna Napo­
leona tn.

CHOROBLIWY MANJAK, CZY SADYSTA?
Niejaki John Cabal, farmer amerykański ro­
dem z Ozech, popełnił sam- ibójstwo Przedtem 
jednak pozbawił życia wszystkie żyjące na je­
go farmie stworzenia, a więc 100 kur, 6 krów 
i 4 muły. Następnie podpalił zagrodę i sam się 
rzucał w ogień przedtem strzeliwszy sobie 
w szyję. Szczątki jego zwęglone znaleźli są- 
siedzi.

20 TYS. ZŁ. ZA BUTELKĘ W INA, KTÓ­
RA LEŻAŁA NA DNIE MORSKIEM. W  roku 
1778 zatonął przy ujściu Skaldy statek holen­
derski, który m. in, towarami wiózł także por- 
tję wyborowego wina madery. Wino to n a ­
leżało pod wodą do r. 1814. Kiedy je wydo­
byto, kupił część iego ks. Raguzy Po jego 
śmierci zostało jeszcze 44 butelek, które nabył 
lord Rotszyld, płacąc 20 tys. zł. zł j^-dną bu* 
telkę.

H O "  H Z
STAM ZAPAUC Q V i SW ĘB itW l-

Z categc świata-
Wybuch dynamitu w Japonjl.

W  południowej Jaoanji w pobliżu portu 
Czochi, nastąpiła wielka eksplozja Na wóz 

^naładowany dynamitun, przeznaczonym dla 
kopalni najechał pociąg towarowy. Wskutek 
zderzenia dynamit eksplodował z niebywałą 
siłą, Lokomotywa, oraz 11 wagonów wyleciało 
w powietrze. Wszyscy człottkoiwśo pereonalu

" ' " ' i

zginęlŁ W  okręgn 6 kim., czuć byto silnej
wstrząśnienie.

25 medali dla dzielnych kobiet.
W grudniu ub. roku wypij nęła na p°łne I 

morze z jednej z wiosek angielskich flotylla [ 
rybacka na połów ryb. We wiosce zostały *  
me prawie tyliko kobiety. W czasie połowu I 
jednej z łodzi poczęło zagrażać nffcbezpieczeń- J

1ADWIGI

Do nabycia:

APTEKA IM. KRÓLOI ’

Mr JOZEFA. KOPEiiSKIEGO
K raków  ul. Karm elicka  Ł. 9
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R e k o l e k c j a  „ z a m k n i ę t a " .
W spólcz^ny nam tonwertyta Wioch, Pa 

pini, z władnego przeżycia powiada, że ,,sa­
motność bywa dia ludzi przedświtem dobra 

.bezwzględnego i tworzeniem wewnętrznego 
piękna11. Z samotności wyłaniają się, jak gwiaz­
dy z mroków, wielcy ludzie w kościele Bożym 

którzy w dniach błogosławionego milczenia 
zgłębili tajniki prawdy* poanali nowe widno­
kręgi żyda, wysnuli wielkie myśli i wytyczyli 
sobie na przyszłość genjlane plany dla swe, 
duchowej pracy. Każdy człowiek, który prag­
nie nietylko jako dyletant ślizgać się po po­
wierzchni swego duchowego żyda, lecz znaleźć 
głębokie, jasne wytyczne prawdy i zasady, oraz 
płynące z nich szczęście żydowe, —  musi od 
czasu do ozau w zupełnem odosobnieniu i za­
ciszy zająć się tylko tym jednym najważniej­
szym problemem, a tak głośno odzywającym 
, edę w duszy człowieka: „Bóg i ja’1. Do tego 
służą rekolekcje zamknięte, to znaczy odbywa 
jące się w zupełnem odosobnieniu w domach, 
specjalnie do tego przystosowanych. Oprócz 
wspólnych konferencyj i nauk w kaplicy dla 
•wszystkich rekolektantów, każdy z osobna od 
bywa gruntowną, czysto indywidualną pracę 
wewnętrzną. Zupełnie odmiennie, niż w zwy­
czajnych rekolekcjach wspólnych po miastach 
iTam człowiek odrywa się od wiru zajęć i wie­
czorem wysłucha jednej konferencji rókolek 
icyjnej. więcej biernie jako wykładu religijne­
go; nie ioa czasu prawd słyszanych zgłębić, 
niemi się przejąć i w duązy je rozwinąć, bo 
zaabsorbowany pracą lub przeszkód zony zwyk­
łem otoczeniem domowam. Tutaj w zupełnej 
ciszy i milczeniu, gdy mu nikt nie przeszka­
dza ł nic go nie zajmuje, może dopiero swobo­
dnie rozwinąć pracę ronomu i woli. Potrafi 
wówczas myśli swoje rozpiąć daleko; zbadać 
gruntownie życiowe prawdy rozwiązać sobie 
niejedną trudność 1 zagadkę życia, Błowem, 
'duszę swoją eksponować na te promienie, któ- 
iremd cicho, lecz skutecznie działa prawda Od­
wieczna. A w tej pracy nie pozostawiony sam 
sobie, bo może od przewodnika rekolekcyj za­
sięgnąć w każdej chwili rad i wskazówek.

Tę doniosłą wartość rekolekcyj zamkoię- 
fych zrozumiano już dawno zagranicą. Niechaj 
mówią cyfry statystyczne: W niewielkiej H o  
laodji w 1923 r. było 13 domów rekolekcyj­
nych. W jednym z nieb w Watrło od r. 1908— 
1923 odbyło się 1000 seryj zamkniętych reko- 
łekcyj i wz!ęło w nieb udział 60.348 mężczyzn 
różnych stanów. W hmych domach podobnie. 
IW samym 1922 roku brało wogóle odział 
tw rekolekcjach zamkniętych 17.889 mężczyzn, 
a Osobno znowu 11.405 kobiet. Podobny ruch 
rekolekcyjny w Belgji, Niemczech i innych 
krajach. U nas. w Polsce, mamy tylko dwa 
idomy rekolekcyjne: w Dziedzicach na Śląstou 
, I we Lwowie. W Dziedzicach od roku 1906—  
1927 (z przerwą 6-letnią wojenną) odbyło się 
236 seryj rekoL zbiorowych, oraz 238 rekolek- 
Cyj pojedynczych —  1 wzięło w nich udział 
(oprócz 2.272 kapłanów), 3.825 mężczyzn róż­
nych stanów. A wszyscy powracali do domu 
u błogietn uczuciem nowego, odrodzonego ży­
cia.

Uczucia ich podobne, a czasem nawet iden­
tyczne z refleksjami sławnego konwertyty, 

[Ernesta Psichari („Głosy wołające na pusz­
czy” . Poznań. 1925 r.)» „Wstawał świt, świt 
młodości i niebiańska światłość zapalała wid­
nokrąg przedemną. Tym rasem wiedziałem, 
dokąd idę. Szedłem ku siedzibie radości i spo­
koju. ku zdrowiu, kra swemu uleczeniu. Gały 

i porządek chrześcijański ukazywał mi na tle 
.odmłodzonego nieba; przedomną wznosiła się 

I olbrzymia ł majestatyczna świątynia —  Koś­
cioła katolickiego —  oparta na niewzruszo­
nych fundamentach Rozumu boskiej Mądrości, 
a wszystkie jej zarysy były tak proste, tak 
czyste, tak jednolite, że pragnęło się tylko żyć 
wiecznie w jej cierniu14.

W  Domu rekolekcyjnym Ks. K b. Jezuitów 
iw Dziedzicach (Śląsk) odbędą się trzydniowe 
rekolekcje dla panów z inteligencji. Początek 
dnia 14 marca o godz. 7 wieczorem. Zakoń­
czenie dnia 18 marca rano. Warunki utrzyma­
nia przystępne. O wczesno zgłoszenia wraz 

i z podaniem swego wieku godności, uprasza: 
Ks. Józef Blok T. J-, rektor domu.
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idealna mączka odżywcza dla dzieci oraz 
dla rekonwalescentów

„S AM ATO R"
Dorośli używa iąc „SANATORU44 wzmacniają 
nerwy i ciało witaminami i lecytyną naturalną. 

Pudełko zł. 3 .- Próbki na żądanie.
Do nabycia:

A P T E K A  im . KROLOWEJ JADWIGI
Mr. JOZEFA KOPERSKIEGO

Kraków, ul. Karmelicka L. 9
1 we wszystkich aptekach w Krakowie.

„ C i ż b w

Marja Czeska-Mączyńska: Opowieści Chry 
otusowe. Cz. L Dziecię i Mistrz. Cz. II W  Świa­
tło. Wyd. II. Nakład księgarni św. Wojciecha 
ty Poznaniu.

Na wielkie przedsięwzięcie ważyła się au­
torka, dotychczas znana chlubnie przeważnie 
z opowieści dla młodzieży. Życie i na-nkę Chry­
stusa ująć w wątek powieściowy   to zada­
nie trudne, w wykonaniu którego łatwo popaść 
w różine niedomagania^ przeciągnięcia i niedo­
ciągnięcia. Rzecz wymaga nietylko poważnych 
atudjów naukowych, ale i dużego umiaru arty­
stycznego, opanowanej, a twórczej fantazji 
i badzo subtelnego taktu w traktowaniu tak 
podniosłego tematu, k tó r y   zdaje się —  do­
tychczas tylko w utworach dramatycznych był 
użytkowany. Zadaniom tym sprostała autorka 
pod każdym względem dodatnio.

Pomimo —- rzecz naturalna —  braku ciąg­
łej akcji, zwłaszcza odnośnie do lat młodocia­
nych Chrystusa, opowieść snuje &ię potoczyś­
cie w szeregu nowelistycznych obrazków, peł­
nych prawdy, życia, często i siły, mających to 
sielankowe, to dramatyczne, to psychologiczne 
podłoże. Opanowanie słowa świetne; styl po­
wieści bogaty, barwny, miękki i poetyczny, 
choć może nie bez drobnej manjery w szyku 
wyrazów. Tło czasu, stosunki kulturalno-poli­
tyczne. ujęte nie głęboko wpptfwdzie, ale z du- 
żem znawstwem, nigdzie nie schodzącetn na 
fałszywe tory. Treść ugruntowana ściśle na 
podstawie tekstu biblijnego, dopełniona fanta­
zją twórczą, trzymaną należycie na wodzy, 
obraca się w sferze naturalnych możliwości. 
Boefea nauka Chrystusa —  punkt najtrudniej­
szy do rozwiązania —  wpleciona umiejętnie 
w opowieść, ujęta jest z wysokim pietyzmem, 
nietylko nie naruszającym, ale gruntującym 
uczucia religijne. Cała powieść jest właściwie 
hymnem poetyckim na Cześć Chrystusowych 
idoałów; czyn zbożny, kult piękności i czysto­
ści ducha 1 jego wiecznotrwałych wartości — 
oto jej fundament.

„Chrystusowe opowieści11 Mąc-zyMdej, to 
odtrutka na współczesne jadowite prądy po­
wieści opisarslde, to też na tę książkę, w podnio­
słym zaiste duchu pisaną i podniósł ość ducha 
budzącą, powinny przedewszystkiem zwrócić 
uwagę sfery duchowne i pedagogiczne. Za­
znacza ona nawrót od źródeł męffmyoh, do 
źródeł wiecznie żywych i czystych, do takich 
właśnie, z jakach trysnęło Sienkiewiczowskie 
„Quo yadis1’.

Autorka dała się poznać jako „anima- can- 
dida11, w najszlachetniejszy sposób nauka 
Chrystusa przejęta i kuiit jej szerząca, a ptrzy- 
tem, jako artystka dużej miary, która z tema­
tu ogólnie znanego zdołała wykrzesać nowe 
tekry, podnieść tłumione przez współczesność 
Ideały, a zarazem 'stworzyć titwór w całej peł­
ni zajmujący —  i budujący. W  cichym zakątku 
gór żywieckich powstała ta książka, ale zasłu­
guje ona na rozgłos wszechpolski... i szerszy 

i' K. Sosnowski (Kraków).

Teatr.
„Ja chcę na płótnie" rewja w Teatrze 

Popularnym.
Rewja ta jest niezrównoważonym konglo­

meratem punktów o nierównej wartości, ale 
ogólny efekt jej jest korzystny i udały. Okazuje 
się, że nie muszą do nas przyjeżdżać teatrzyk* 
rewjetkowe z Warszawy, gdyż na tym pozio­
mie możemy mieć rewjo w Krakowie. Są tu 
jeszcze braki, ale przecież niezawsze wysiłek 
artyzmu mieści się w zadowoleniu publiki. Pu­
blika często nie wie co i dlaczego jej się podo­
ba; wmawiają to w nią, ludzie siedzący obok, 
aktorzy i recenzenci.

Rewję „Ja chcę na płótnie11, stanowczo za 
długą, należy bezwzględnie obciąć i to o takie 
numery, które są niepotrzebne. Są to np.: bez­
wartościowy monolog „Własność11 prywatne 
dygresje dwóch aktorów- w „Zakulisowych buj­
dach11, murarsko trywjalny skecz z drabiną (od­
bity zresztą z „Perskiego Oka11), monolog „Co 
za czasy11, dygresja „Ludzie41 i in. Z wykonaw­
ców należy wyróżnić conferencierkę p. Kaczo­
rowskiego, która swoją bezpośredniością bije 
np. suchą patetyczność W. Jastrzębca 2 „Per­
skiego Oka11, dalej głos p. Malinowskiego, istną 
kopalnię nadziei dla niego przedewszystkiem 

dla operetki, oraz balet, który nazwaliśmy 
najbardziej pozytywną pozycją w Teatrze Po­
pularnym. Żywiołowy mazur, odtańczony przez 
pp. Morawskiego i Górecką był jak wykrzyknik 
zwycięstwa nad dekadentyzmem murzyńskiego 
jazzu. Ciekawe ujęcie miał skecz ..Maski szata­
na11 o gTandguignolowskiem zacięciu i komicz­
nym efekcie (pp. Kaczorowski i Wąsowicz-Ka- 
czorowska) Część wokalna wypadła gorzej; po­
za przekonywującym spiżem głosu p. Malinow­
skiego, ood parły ją jednak uwodzące uśmiechy 
i tualety śpiewaczek. (malarka).

Rewolucja piłkarska w Krakowie.
DONIOSŁA DEKLARACJA P. CHRISTELBAUERA. JAKO DELEGATA ZWIĄZKU POL­
SKICH ZW IĄZKÓW  SPORTOWYCH. —  CO UCHW ALIŁA LIGA I P. Z. P. N.?

Trzeci dzień obrad P. Z. P. N.u i Ligi (po- 
hed-ziałek dnia 28 lutego) miał przebieg bar­
dziej burzliwy. Jeszcze w niedzielę wieczorem 
P. Z. P. N., zgromadzony w sali Lekarskiej, 
przyjął z niezwykłem poruszeniem wiadomość, 
że Liga uchwaliła rozłam i wyodrębnienie 
„14-etu klubów11 w systemie rozgrywek.

Przedwczoraj P. Z. P. N. za radą prre-z. dr. 
Cetnarowskiego próbował jeszcze raz Lidze po­
dać rękę do zgody, nie chcąc doprowadzić do 
wojny między obu obozami. Było to konieczne. 
Wszak rozłam w sporcie footbałowym w Pol­
sce, walka dwu organizaej' o środki egzysten­
cji moralnej i materjalnej wróżyć mogą tylko 
mroczną przyszłość i rozstrój harmomji sporto- 
wospołeczncj, co pociągnie za sobą najfatal­
niejsze skutki niezdrowego rywalLzatorstwa...

Na wniosek kpt. Mirsldego (Lubi n) upro­
szono jeszcze raz p. Christelbauera (delegata 
Związku Polak. Związków Sportowych), aby 
pośrednfcizył między obiema stronami i dopro­
wadził do porozumienia na pudstaw'e starego 
systemu rozgrywek o mistrzostwo okręgowe, 
z wyłączeniem zawodów międzyokręgowych 
w r. 1927.

Warunki medjatora przedstawione Ligow­
com spotkały się jednak z ich 06trą odipowie- 
dizią, że „zmierzają tylko do gorszej sytuaej' 
w systemie rozgrywek, niż miało to miejsce do­
tychczas...14

P. Ghristelbauer wrócił z ńczem.
Tymczasem Polska Liga Piłki Nożnej uchwa­

liła statut opracowany przez komisję złożoną 
z p. Tadeusza Kuchara i p. Dembińskiego (b. 
prezes „W isły14) oraz postanowienia, tyczące 
się rozgrywek o mistrzostwo Polski między 
14-oma ldubami, poczem dokonano wyborów 

do zarządu.
W  skład Kierowników Ligi (boz przyznania 

na razie kolejnych godności) weszli: Pułk. ezi. 
gen. Więckowski, pułk. sst. gen. Wasserrab, 
Tad. Piotrowski, mjr. sat. gem. Jącheć, red. 
Ohrubaóski Ad., Dr. Stan. Menkarski, red. Ja­
nusz Łasko wńcki, dr. Leopold Gleisner, red. 
Jan Fali i mjr. Fryderyk Szwenk. Obrady to­
czyły się częściowo poufnie. O ich przebiegu 
ma zarząd zawiadomić prasę epecjalnemi ko­
munikatami.

Tymczasem cała uwaga Walnego Zgroma­
dzenia P. Z. P. N.u skupiła się na osob'e Chri- 
stelbauera, który odczytał następującą dekla*- 
rację;

„Walne Zgromadzenie Poleklaj L igi P il­
ika Nożnej po wysłuchaniu p. Christe!baue­
ra jako medjatora a ramienia P. Z. P. N. 
stwierdza, że:

1) Walne Zgromadzenie P. Z. P. N.u 
przez usta p. Ch. nie wysunęło w  stosun­
ku do uchwał z dnia 27 lutego żadnych 
nowvch, konkretnych propczycj’, mogą­
cych stanowić podstawę do wyszukania 
dróg do upragnionego przez nas porozu­
mienia. 1

2) Jesteśmy gotowi każdej chwili t  do­
brą wolą przystąpić do uzgodnienia różnic 
Pol. Ligi P. N. i P. Z. P. N.u jednak tyl­
ko przed forum najwyższej magistra tury 
sportowej w  Polsce, tj. przed Związkiem 
Potok. Związków Sportowych44.

Najciekawszym momentem obrad była bez­
pośrednia deklaracja p. Christelbauera, który 
zabrał tym razem głos z koleji, jako delegat 
Zw ązku Związków:

1) Jako zastępca Z. Z. stwierdziłem na 
Walnean Zgrom. P. Z. P. N.u pewien rozłam, 
który nastąpił w dniu 28 lutego 1927 r. przez 
założenie nowej organizacji piłkarskiej pod 
nazwą „Polska Liga Piłki Nożnej44 z udziałem 
14-stu caolowych klubów polskćh.

Stwierdziłem też, że wyłączną przyczyną 
tego rozłamu była wadliwa organizacja ustroju 
sportowego, dotyczącego t. zw. mistrzostw 
okręgowych względnie mistrzostw Pojsld, któ­
ry to system był jednym z głównych powo­
dów, podkopujących warunki egzystencji czo­
łowych klubów sport, w Polsce.

Walne Zgrom. P. Z. P. N. powodów tych 
zasadniczo nie usunęło, natonrst zapropono­
wało wzgl. uchwaliło uczynić to za rok, nie 
określając jednak, na jakich zasadach zmiany 
te przeprowadza.

Wobec tego stwierdzić muszę, że deklaracja 
Związku Pols. Zw. Sport, odczytana 'w dru­
gim dniu obrad Walnego Zgrom. P. Z, P. N.u

nie doznała realnego uwzględnienia, jak rów­
nież proponowany przezenmie npoaób (w  któ­
rym można było bezwzględnie rozłamu unik­
nąć a to przez wprowadzanie państwowej „A44 
klasy), uwzględniony nie został44.

Deklaracja ta zawierała jasne potępienie 
P. Z. P. N.-u. Rozwinęła się nad nią długa 
dyskusja. (C. d. n.).

RAOJO— APARATY
detektorowe dla stacji krakowskiej, głośniki 
angielskie, słuchawki, l ampy ka t odowe
: poleca po cenach na’niższvoh s ,

„PHILRA0I011 Kraków RYNEK S t .9.

Radio.
Czwartek 3 marca.

Warszawa f. 1111: g. 15.30: Program I-go 
radjowego kursu rolniczo-handlowego; g. 17; 
Odczyt pt. „Przygotowanie rozBad warzyw­
nych 14 E. Nehriag; g. 17.30: Najnowsze wy­
dawnictwa prof. H. Mościcki; g. 18: Transmisja 
muzzybi tanecznej; g. 19: IX-ta lekcja feureu 
elementarnego języka angielskiego; g. 19.30: 
Komunikat rolniczy; g. 19.45: Odczyt pt. „Zę­
by a zdrowie44 lek. dont. Klein; g. 20.30: Kon­
cert. (Mozart: Uwertura „Aseańo in Alba14, An­
dante z symf. Es-dur, koncert fortepianowy 
A-dur, Beethoven: Uwertura „Ruiny Atett44, III 
część symf. Pastoralnej, Pieśni szkockie, Ada­
gio, Marsz turecki). Praga f. 348,9: g. 11: Mu­
zyka; g. 12.15: Koncert; g. 16.30: Muzyka ta­
neczna; g. 20: Audycja dla Pragi, Bratislavy, 
Brna. Wiedeń f. 517,2: g. 11: Koncert przed­
południowy; g. 16.15: Koncert popołudniowy; 
g. 17.50: Wiadomość; teatralne; g. 18.30: Kon­
cert; g. 20.05: Koncert orkiestry symfonicznej. 
Budapeszt f. 555.6: g. 17.02: Koncert orkiestry 
kameralnej; g. 20: Koncert i śpiew. Muzyka cy­
gańska.

Piątek 4 marca
Warszawa f. 1111: g. 16.30: Komunikat har­

cerski; g. 16.45: Program dla dzioci; g. 17.40: 
Koncert, (J. E. Fjógron: Sonata skrzypcowa 
g-moli ap. 19. Przez san. Myrberg: Serenada. 
Kjerulf: Tęsknota. Sinding: Pieśń jesienna Z. 
Stojowski: Sonata skrzypcowa E-dur op. 87. 
F. Halipera: „W  lipowe kw'aty“  (do słów Staf­
fa); ,JŁildtildwaki“  (do słów Tuwima); G. Ro- 
guski: Dziewczyna); g. 19: Odczyt pt. „Połów 
pstrąga i lipienia na sztuczną muchę —  wygłosi 
dr. Jan Łackau; g. 19.30: Komun kat rolniczy; 
g. 20.15: Transmisja koncertu z Filharmonii, 
Praga f. 348,9: g. 11: Muzyka; g. 12.15: Kon­
cert; g. 16.50: Koncert; g. 20: Audycja Pragar— 
Bratislava. Koooert; g. 21.50: Muzyka popular­
na; g. 22.15: Muzyka taneczna. Wiedeń f. 517,2 
g. 11: Koncert przedpołudniowy; g. 16.15: Kon­
cert popołudniowy; g, 17.45: Wiadomości spor­
towo; g. 20.05: „Das weite Land11, tragikomedja 
A. Scbnitzlera w r e t  A. Korffa.

Program audycyj radjowyoh
stacji krakowskiej.

Czwartek 3 marca: g. 18.30 do 18.55: Od­
czyt p t  „Siła ducha polskiego na Śląsku41 wy- 
głos: dyr. dr. W. Baran; godz. 19.30 do 19.55: 
Odczyt pod tyt. „Mody i zwyczaje powojenne, 
a młodzież współczesna14 wygłosi prof. U. J. 
dr. Mayddl; godz. 20.30 do 22: Retransmisja 
koncertu warszawskiego. Na zakończenie sy­
gnał czasu.

piątek 4 marca: godz. 18,30 do 18.55: Od­
czyt p t „Twórczość a wierzenia religijne44 wy­
głosi prof. gimn F. Janczyk; godz 19-30 do 
19.55: Odczyt pt. „Jeden dzień na Saharze44
wygłosi prof. U. J. dr. W. Szafer; godz. 20.30 
do 22: Retransmisja koncertu warszawskiego
z Filharmonji. Na zakończenie sygnał czasu.

Sobota 5 marca: godz. 18.30 do 18.55: Od­
czyt pt. „Myśli zasadnicze reformy prawa kar­
nego w  Polsce14 wygłosi prof. U. J. dr. Rein­
hold; godz. 19.30 do 19.55: Odczyt pt. „O za- 
nobiegamiu chorobom nerwowym44 wygłos? prof. 
U. J. dr. Piltz; godz. 20.30 do 22: Retransmi­
sja koncertu warszawskiego. Na zakończenia 
sygnał czasu*

KAMIENIE ŻÓŁCIOW E
Kamienia scSsoefsą Ssez bólu. — Alakł w zupełnoftci ustają.
A U S a t n u a  w bokach i dołku podsercowym (gdzto schodzą się żebra.

lEl I  M  W  »  Pobolewania w wątrobie. — Skłonność do obstrukcji, — Język 
obłożony. — Odbijanie gazami. — Wzdęcia i burczenio w kiszkach, — Bóle i zawroty głowy.

Do nabycto:

>oteka lm. Królowej Jadwigi MAG. J. KOPERSKI Kraków, ul. Karmelicka 9.

oraz we wszystkich aptekach i droguerjach w Krakowie.



Ifc. 96,

Co stycfeać w KrakówI©!
L „GŁOS NARODU1', dnia S marca. K rA

Klasyfikacja półroczna w gimnazjach.
Kierownik kura tor] um krakowskiego o poziomie szkół średnich. __

stałych sił nauczycielskich.
Nie będzie redukcji

Celem zasięgnięcia informacyj o obecnych 
atoslinkach szkolnych udał e ę na&z współpra­
cownik do p. Przyjenw kiego, naozelnika w y­
działu szkół średnich i zastępcy kuratora kra­
kowskiego.

—  Jak wypadła teraz klasyfikacja półro­
czna w  szkołach średn ch Krakowskiego Okrę­
gu? —  zagadnął.

—  Nie wykazała ona —  odparł p. Przy- 
JemsJd —  szczególnych odchyleń W stosunku 
do lat ubiegłych. Na podstawie spostrzeżeń 
rwłaj&aych i moich współpracowników stwier­
dzić nawet mogę pewne podniesienie się w o- 
etatnim czasie poziomu szkół średnich w Kra­
kowie i na prowincji. Stało się to dz ęki wysił­
kom nauczycielstwa, częstym wizytacjom oraz 
Wydawanym w związku z niemi wskazówkom 
1 zarządzeniom, wreszcie dzięki doskonaleniu 
metod nauczania.

—  A  jakie jest zdanie p. naczelnika o za­
rzutach, stawianych naszej szkole średniej na 
zjeździ® dyrektorów, w prasie itd.?

■—  Odpowiedź na to pytań'e nie jest pro­
sta. Przyczyny niskiego poziomu umysłowego 
dotychczasowych maturzystów są różnorodne 
i  głębsze, niż to utrzymują ci, którzy winę 
tóego zwykli zwalać głównie na obowiązującp 
(programy i zalecane przez władze szkolne me­
tody nauczania. Przodewszystkiem stwerdzić 
należy, iż dotychczas studjuje na uniwersyte­
tach tylko bardzo nieznaczna część młodzieży, 
która kształciła się przez cały czas pobytu 

1 w  gimnazjach według naszych programów. Pa­
miętać trzeba, że programy te wprowadzono 
na obszarze byłego Królestwa z początkiem 
r. 6zk. 1919/20, w byłym zaborze austrjacldm 
i  pruskim o rok późn ej, zaś na Górnym Ślą­
sku i w okręgach wschodnich b. zaboru rosyj­
skiego jeszcze później. A  ponieważ orogramy 
(Wprowadzano stopniowo, przeto staje się ja- 
&uem, że w tym przejściowym okresie nasi 
maturzyści kształcił! się według różnych pro­
gramów. Jeśli zaś idzie o wartość naszych pro­
gramów, to prawda, że mogą mieć swe braki, 
jak każde dzieło ludzkie, ale nie zasługują 
zgoła na takie potępienie, jak to się zwykło 
czynićf Mówię tak na podstawie moich 7-let- 
nicb doświadczeń wizytacyjnych, w czasie któ- 

1 ryck stwierdzałem dobre wyniki w razie umie­
jętnego stosowana programu i gorliwości uczą 
cych. To samo powiedzieć mogę o zalecanej 
przez władze szkolne metodzie, o ile jej ktoś 
nie doprowadzi do przesady i  przejaskrawie­
nia.

Nie programy tedy i obowiązujące metody 
nauczania są przyczyną niskiego poziomu na-:

szych abiturjentów. Zjawisko to jest wynikiem 
całego splotu wyjątkowo trudnych okoliczno­
ści, w jakich znajduje się cały nasz organizm 
państwowy, a więc i szkolą, będąca najczulszą 
częścią tego organzmu. Należą tu przede- 
wszystkiem:

1) Sam fakt przekształcania dawnej szkoły 
zaborczej na polską i związane z tem wstrzą- 
śnienia, zwłaszcza, iż przekształcenie było do­
konane nagłe I czasem uzupełniane. 2) Nad­
miar gimnazjów wogóle, a prywatnych wszcze 
gólności (dw e trzecie ogólnej liczby, wynoszą­
cej w calem państwie 785), w tem prawie po­
towa bez praw. Łatwo osądzić, jak przygoto­
wana młodzież z tych ostatnich mogła wycho­
dzić. 3) Brak odpowiednich budynków, urzą­
dzeń i pomocy szkolnych w wielu gimnazjach 
zarówno państwowych, jak prywatnych. 4) Ja­
kość uczącej się młodzieży, na której ódb ły 
się w sposób dotkliwy ciężkie, a rozliczne przej 
ścia natury moralnej i fizycznej zarówno w cza 
sie wojny, jakoteż w latach powojennych. 5) 
Trudności językowe, które miała do pokonania 
mlodz'eż, kształcąca się dawniej w  szkołach 
zaborczych z obcym językiem nauczania (nie­
mieckim lub rosyjskim). Niedostateczna znajo­
mość języka ojczystego uniemożliwiała tej mło 
dzieży prawidłową i skuteczną naukę. 6) Za 
mała ilość si] nauczycielskich, odpowiednio 
przygotowanych pod względem naukowym 
i metodycznym. 7) Zbytnia nie rzadko w y­
rozumiałość i łagodność w przepuszczaniu ucz­
niów z klasy do klasy. 8) Przyznanie w zbyt 
wielkiej stosunkowo ilości t. zw. „matur wo­
jennych", Te_ i inne jeszcze przyczyny złożyły 
żyły się na niski stan umysłowy tej młodzie­
ży, która w ostatnich latach zapełniła salo wy­
kładowe i pracownie uniwersyteckie.

O wychowawozo-naukowe] wartości pol­
skiej sizkoly średniej można —  mojem zda­
niem —  wypowiedzieć sąd dopiero wtedy, kie­
dy młodzież przejdzie przez prawidłowe ksztal 
cenie na polskich programach od klasy I  do 
vm i gdy usunie s:ę te przyczyny, które do­
tychczas tamowały normalny rozwój szkoły.

—■ A  jak się przedstawia obecnie sprawa 
sił nauczycielskich? Czy będą jakie redukcje?

—  Wobec tego, żo wkrótce ma wejść w ży­
cie nowela do t. zw. ustawy sanacyjnej, któ­
ra zmniejszy wymiar godzin dla Starszych nau­
czyciel', nie zanosi się na takie zwolnienia, 
jakie musiano zastosować w ubiegłym roku 
szkolnym po wejściu w życie ustawy sanacyj­
nej. Natomiast nastąpi częściowa wymiana sił 
niekwalifikowanych na takie, które już zdoby­
ły kwalifikacjo nauczycielskie.

Onegdaj odbyło się posiedzenie wojewódz­
kiego Komitetu pomocy rolnej w sprawie roz­
działu kredytów zasiewnych, przyznanych przez 
Ministerstwo rolnictwa w wysokości na razie 
350.000 zł., celem przyjścia z pomocą w zasie­
wach wiosennych ludności rolniczej tutejszego 
(Województwa, dotiiniętej zesziorocznemi klęs­
kami elementarnemi.

Komitet skonstatował, że pomoc ta dla 
zniszczonych klęskami rolników jest bardzo nie­
dostateczna i uchwalił aby poczynić dalsze sta­
rania w sprawie uzyskania poważniejszej po­
mocy zasiewnej, jak niemniej funduszów na po­
moc doraźną ze względu na zagrożoną przed­
nówkiem ludność, szczególnie w okolicach gór­

skich i podgórskich.
Pomoc z kredytu tego przyznano: 1) powia­

towi Biała 20.000 zł. 2) paw. Bochnia 18.000, 
3) pow. Brzesko 16.000, 4) pow. Chrzanów 8.000, 
5) pow. Dąbrowa 8.000, 6) pow. Gorlice 20.000, 
7) pow. Grybów 22.000, 8) pow. Jasło 18.000, 
9) pow. Kraków 20.000, 10) pow. Limanowa
20.000, 11) pow. Maków 16.000, 12) pow. Miele©
6.000, 13) pow. Myślenice 19.000, 14) pow. No­
wy Sącz 20.000, 15) pow. Nowy Targ 20.000, 
13) pow. Oświęcim 7.000, 17) pow. Pilzno 5.000 
18) pow. Ropczyce 5.000, 19) pow. Tarnów
20.000, 20) pow. Wadowice 20.000. 21) pow. 
Wieliczka 20.<. 9, 22) pow. Żywieo 20.000 zł.

Podjęcie pocztowej komunikacji 
lotniczej.

Wznowiono pocztową komunikację lotniczą 
na linji Warszawa— Praga— StrassbuTg— Paryż 
i Warszawa— Praga— Wiedeń —  Budapeszt—
'Belgrad— Bukareszt Stambuł, utrzymywaną
przez Międzynarodowe Towarzystwo Żeglugi 
Powietrznej. Odloty z Warszawy odbywają się 
na razie w poniedziałki, środy i piątki o godz. 
12.30. przyloty do Warszawy we witorki 
czwartki i soboty. Do przewozu powietrznego 
na tej l&nja są dopuszczone przesyłki listowe, 
t. J. listy j kartki pocztowe, druki, czasopisma, 
papiery handlowe i próbki towarów.

Przesyłki lotnicze można w Krakowie wrzu­
cać do specjalnych skrzynek dla poczty lotni­
czej, umieszczonych w Rynku, Linja C-D 33. 
oraz przy uL Szpitalnej 1. 36. Najkorzystniej 
jednak nadawać je przy okienku w głównym 
urzędzie pocztowym Kraków 1, gdzie równo­
cześnie zasięgnąć można wszelkich informacyj 
yr nakrosie poczty lotniczej.

*■-*— of>n---- *
S r O d a  2: Popielec św. Pawła.
C z w a r t e k  3: św. Kunegundj', św. Tyejana. 
C z w a r t e k  3: wschód słońca. 0 fiódz* 6.22, 

j zachód o godz, 17.24.

-or>o-
W IE LK I POST. Z dniom dzisiejszym wcho­

dzimy w okres Wielkiego Postu. Młodzież szkół 
krakowsk ch jest zwolniona na dzień dzisiejszy 
od nauki szkolnej cełam wzięcia udziału w  uro­
czystości Popielca.

JUBILEUSZ W ŁAD YSŁAW A ORKANA. 
Dowiadujemy się, że główne uroczystości ju­
bileuszowe przygotowuje Związek Podhalan na 
czas wakacyjny, na ziemi Podhalańskiej. Uro­
czystość poprzedzą obchody po miastach
i wsiach. Teatr krakowski im. J. Słowackiego 
przygotowuje premjerę: „Franka Rakoczego11
na 12 marca b. r. Kpmitet jubileuszowy w Kra­
kowie odbędzie posiedzenie dziś, t. j. 2 b. m. 
o godz. 7 wieczór w gmachą gimnazjum św. 
Anny. Na posiedzeniu będzie ustalony program 
uroczystości na dzień 12 b. m.

DYREKCJA SZKOŁY PRACY SPOŁECZ­
NEJ podaje do wiadomości że półrocze letnie 
zaczyna się 4 b. m., a wpisy przedłużone zosta­
ły do 15 b. m. Wykłady ks. red. Piwowarczy­
ka „Współczesne kierunki społeczne11 odbywać 
się będą w piątki od godz. 5— 7 .po południu. 
Wszelkich informacyj udziela kancelarja szko­
ły, Karmelicka 32 II. p.

DELEGACI DO KOMISJI BUDŻETOWEJ 
R A D Y MIASTA. W  dniu 28 lutego odbyło się

posiedzenie połączonych Sekcyj IV. V. i VI. 
Rady miasta. Sekcje wybrały jako swoich dele­
gatów do Komisji budżetowej Rady miasta r. m. 
ks. Kasprzyka i dr. Rafała Landaua.

SPRAW Ę ROZSZERZENIA CMENTARZA 
PODGÓRSKIEGO i w związku z tem regulację 
gruntów pod Kopceni Krakusa, rozpatrywały 
sekcje: ekonomiczna i poiicyjno-budowlana ma­
gistratu. Sekcje postanowiły przedstawić Ra­
dzie miejskiej szczegółowe wnioski w tej spra­
wie. W  dalszym ciągu załatwiły Sekcje sprawę 
nabycia gruntu z fundamentami pod budynek 
przy ul. Skwerowej z tem, że Prezydjum miasta 
przystąpi zaraz po zatwierdzeniu uchwał Sekcji 
przez Radę miejską —  do wybudowania domu 
mieszkalnego czynszowego, w którym nadto na 
parterze znajdą pomieszczenie: Dębnicki urząd 
pocztowy i m. Komfearjat Obwodu IV . dla 
Dz. X. i XI.

NA  WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka niezbieranego 40— 
45 gr.. zbieranego 30—35 gr., śmietany słod­
kiej 60— 70 gr., kwaśnej 1.80— 2.20 zł., 1 kg. 
masła zwyczajnego 6.80— 7 zł., sera krowiego 
1.40— lł50 zł., jaja za kopę 9.80— 10 zł., za 
s-z/tukę 16— 17 gr. Drób: kura 4— 8 zł., kaczka 
żywa 6— 7 zł., gęś 8—-15 zł., indyk 18.—25 zł.,
indycaka 14 17 zł. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków
18 gr., buraków ćwikł. 20— 25 gr., marchwi 
25— 35 gr., seleTÓw 80— 35 gr., pietruszki 70—
80 gr., cebuli zagr. 60 70 gT., czosnku 1.80—
2 zł„ szipinaku 2.30— 2.50 zł., włoszczyzny 50 
do 55 gr., kapusta biała za sztukę 0.60— 1 zł. 
włoska 20J50 gr., czerwona 25— 70 gr.   Do­
wóz artykułów na place targowe zwiększony, 
szczególnie na targu drobiu popyt eCLnieJezy; 
ceny niezmienione.

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG. Dnia 1 b. m. 
o godz. 7.30 spostrzeżono na torze kolejowym 
po stronie Podgórza, naprzeciw fabryki zapa­
łek ^Znicz", trupa mężczyzny przejechanego 
przez pociąg przez połowę. Denat liczył około 
25 lat, jest średniego wzrostu, jest prawdopo­
dobnie robotnikiem; dotychczas identyczności 
jego nie stwierdzono. Prawdopodobnie zachodzi 
tu wypadek samobójstwa.

ZAWÓD MIŁOSNY POWODEM SAMOBÓJ­
STWA. Dnia 28 b. m. o godz. 9 wieczór otruła 
się przez wypicie lysólu i jodyny, Albina Kugel 
(lat 18), zam. przy ul. Gromadzkiej L. 54. Le­
karz obwodowy stwierdził śmierć 1 polecił od- 
rńeźó zwłoki do Zakładu medycyny sądowej. 
Powodem samobójstwa ma być zawód miłosny.

 O--------
ZA W IA D O M IE N IA  I KOM UNIKATY.

ZEBRANIE XX. PREFEKTÓW  obydwóch 
sekcji (średniej i powszechnej) Odbędzie eię 
dziś w środę o godz. B-ej popoł. w domu księ­
ży przy ul. św. Marka 10. Na porządku dzien­
nym ustaleń'o terminów rekolekcji i spowiedzi 
wielkanocnych.

KU UCZCZENIU PAMIĘCI ZMARŁEGO 
DRA ROMANA ZAGÓRSKIEGO, b. dyrektora 
Zakładu w Kulparkowie, psychjatrzy i neuro­
lodzy krakowscy składają 100 zł. na krakow­
skie Towarzystwo Opieki nad psychicznie cho­
rymi.

IX  ZEBRANIE SEKCJI AKADEMICKIEJ
odbędzie się we cswartek dnia 3 b. m. 
o godz. 8. Referat p. t- „Lig®1 Narodów11 wy­
głosi Dr Walczewski.

X I ZEBRANIE SEKCJI MÓWCÓW I  RE­
FERENTÓW przy Kole Studjów ehrześeijań- 
sko-społeeznych odbędzie się dzisiaj (środa)
0 godz. 7 w sali Domu przy ul. Potockiego 11.

ZEBRANIE KOŁA K R AK . ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO CHRZEŚC. SŁUŻBY DOMO­
WEJ we czwartek 3 b. m. o godz. 5, w sali 
przy ul. Potockiego 11.

Już w XIX. stuleciu odkryto wybitne wła­
ściwości czerwonego wina „Hygea Perle" dla 
niedokrwistych, współczesne powagi lekarskie 
polecają je w wypadkach anemji, biegunki i za­
burzeń żołądkowych,

W IADOM OŚCI KOŚCIELNE.
WSPÓLNA ADORACJA MĘSKA Najśw. 

Sakramentu w  kościele SS. Felicjanek na Smo­
leńsku, odbędzie się 6 marca b. r. w  niedzielę 
od godz. 3 do 4 po południu.

REPERTUAR  TEATRU SŁOW ACKIEGO
Środa: „Wiedza radosna" (popularne).
Czwartek: „Wiecznie młody".
Piątek: „Mecenas Bolbec i jego mąż" (pop.).

REPERTUAR  TEATRU  „NOW OŚCI".
Środa: „Ja chcę na płótuie".
Czwartek: „Ja chcę na płótnie".

REPERTUAR  KINOTEATRÓW .
UCIECHA: „Studnia Jakóba".
W ARSZAW A: „Cyrk Belly".
NOWOŚCI: „Ognisty potwór".
PROMIEŃ: „Miłosny szał” .
BAGATELA: „Pani nie chce dzieci1’ .
W ANDA. Pat i  Patachon na pełnsm morzu

1 Napad na okręt pocztowy.
SZTUKA. Metropolie.
REDUTA. „Bogowie, ludzie i zwierzęta11, 

dramat semsacyjno-egzotyczny w 10 aktach. 
Dla młodzieży dozwolone.

— <x <K>—— —*■
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 

W  „Maskach11 Crommelyncka z których próby

pod kierunkiem dyr, Nowakowskiego są w  peł­
nym toku, rolę główną snycerza wykona p. 
Socha. Główne role kobiece grają pp. Starski 
i Hańska. Opowiadaczem-wodzirejem tłumów 
karnawałowych Sędzio p. Leliwa. W  innych 
epizodycznych rolach wystąpią pp. Granowska, 
Milaki, Miarczyński, Tureki, Wysocki i inni. 
W scenach tłum owych biorą udział uczniowie 
Szkoły Dramatycznej. Stylowe wnętrze domu 
z prospektem na miasto flamandzkie Oraz 
kostjumy, zaprojektował p. Kudewicz. Piosenki 
na motywach berżeretek oparł p. Meyerhold. 
Premjera w sobotę.

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI". W  ro­
botę po raz pierwszy niezrównana operetka En* 
gla pt. „Księżna Ulica11 (Bojarenbraut) e udzia­
łem najlepszych sił wspaniałą wystawą, nowe- 
mi dekoracjami, licznemi baletami i ewolucjami 
w inscenizacji dyr. Pilarskiego. Dyryguje kapel­
mistrz Z. Górzyński. Balety układu baletmistrta 
Wł. Morawskiego. Nie banalne libretto. Piękna, 
melodyjna muzyka na motywach rumuńskich, 
zapewnią tej nowości operetkowej, jak wszę­
dzie, gdzie była grana, niezwykłe powodzenie.

 ó—

NEKEOLOGJA.
? J3r Roman Zagórski, dyrffotOT Państwo* 

wego Zakładu dla umysłowo chorych w Knl- 
parkowie, przez 26 lat kierujący tą instytucją, 
zmarł onegdaj we Lwowie. Zmarły był maną 
osobistością w świecie lekarskim 1 cdes«ył się 
o pin ją jednego z najlepszych psychjatrów 
w Polsce. Od r. 1919 do r. 1924 był dyrefcto* 
rem państwowego Zakładu dla umysłowo cho­
rych w Kobierzynie pod Krakowem, poczam 
został mianowany dyrektorejn takiegoż zakła­
du w  Kulparkowie koło Lwowa, po ustąpienia 
dyr. Kolbergera.

Radio! Radio! Radio!
Wszelki tylko pierwszorzędny sorzęt radjowy 

nnbędziesz D a itan ie j w katolickiej 21S 
W ytwórni 1 składzie radfo-sprzętn

„R A D IO M O TO R “
Kraków, Mał^ Rynek L. 6.

Ładowanie akumulatorów. Fachowa obsługa.

Z sali sadowej.
TRAGICZNE SKUTKI OPILSTWA,

Przed II, senatem sądu okręg, kam w  Krar  
kowie stawali wczoraj młodzi wieśniacy: Jan 
Rudnik i Franciszek Herz, oskarżeni o zabicie 
Marcina Chochołka, Wedle aktu oskarżenia, 
oskarżeni spotkawszy Chochelka przed kościo­
łem w Cerekwi, wszczęli z nim zwadę z tego 
powodu, że Chochołek doniósł Adamowi Ficie, 
iż konie starego Rudnika pasły się na jego po­
lu. Od słów doszło do czynów, oskarżeni po­
częli bić Chochołka, a gdy ten poślizgnąwszy 
się, wpadł do fosy, napadł nań Herz, a Rud­
nik wyłamał z pobliskiego płotu kołek, któ­
rym z*dali swej ofierze kilka ciosów. Chocho- 
łok zmarł z powodu pęknięcia podstawy kości 
czaszkowej.

Oskarżeni tłómaczyli się pijaństwem, przy- 
czem zaznaczyli, że wypili po kilkanaście kie­
liszków wódki i rumu, w  następstwie czego 
znaleźli się w takim stanie alkoholicznego za­
mroczenia, ii nie mieli ani świadomości czynu, 
ani też nie władali swoją wolą. Rozprawa 
trwała blisko 6 godzłn. poczem ogłoszono wy­
rok, zasądzający Rudnika na 2 lata ciężkiego 
więzienia, zaś Herza na półtora roku ciężkiego 
więzienia. Senatowi przewodniczy? s. s, o. dr. 
Kaczmarski, wotowali s. s. o. dr. Lizak i g. s. o. 
Pelczar, oskarżał prok. dr. Stawarski

A P T E K A  IM. KROLOWEJ JADWIGI

Mr. JOZEFA KOPERSKIEGO
Kraków, ul. Karmelicka L . 9

... utrzymuie stale na składzie wszelkie specyfiki t/, 
& i artykuły lecznicze krajowe i zagr. oraz wyroby w

jjj Laboratorium Rad w Krakowie g
U po cenach obecnie obowiązujących:

w  ro ftw orze  do picia
flastka — *Ł W 5  

w  roBtwont do zaatrzekiwania
pudełko -  zL 19ŹS 

w  rostworae do  kąpiel
flaszka -  zŁ -0-00

Z humoru krakowskiego.
W  kawiarni Grand-hotelu przy stoliku ro­

zmawia się o tem, że „prawica narodowa" otrzy 
mała 200.000 zł. od przemysłowców łódzkich' 
na akcję polityczną. Na to zauważa jeden 
z dziennikarzy p. K . S.: „Istotnie akcja będzie 
rozszerzoną. W  Krakowie kupuje piawica dwie 
nowe kanapy i sześć foteli".

Radjoamatorzy krakowscy są podniecani 
wprawieniem w ruch stacji miejscowej. Pierw, 
szy odczyt ma być dzisiaj i to o Spinozie* 
A  więc bądżcobądź zaczyna się —- żydem*. 
Zupełnie w stylu krakowskim.

■ • r-OPo   i
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ipcie jjospodarczospołeane.

Sprawa nawiązania zerwanego Łun tak tu 
% Niemcami natrafia w Berlinie na trudności 
stawiane głównie przez koła polityczne.

Narady posła Rauschera z nicmieckiemi ko­
łami urzędowemi zakończyły się wynikiem ne­
gatywnym. Rząd niemiecki na razie nie po­
dejmuje ze swej strony inicjatywy w kierunku 
likwidacji wojny celnej oraz wznowienia roko­
wani gospodarczych z Polską.

Ciekawe jest zachowanie się tego dyplo­
maty. W  swoich rozmowach z członkami izą- 
dn niemieckiego zdołał on tak oświetlić sta­
nowisko Polski, 4e koła berlińskie nabrały 
przekonania o bezcelowości podejmowania ja­
kichkolwiek prób porozumienia. Mimo wszystko 
liczą się z tern, że w Genewie dojdzie między 
ministrami Stresemannem a Zaleskim do bez­
pośrednich w tej sprawie narad, które mogłyby 
ewentualnie zmienić obecną sytuację. Poseł 
Rauscher przyjeżdża we wtorek do Warszawy.

Inaczej natomiast ujmują całą sprawę sfe­
ry gospodarcze. Te, jak można wnosić z infor- 
maayj berlińskich, wywierają obecnie silny na­

cisk w kierunku wznowienia rokowań gospo­
darczych z Polską. Jest to tembardziej zrozu 
miale, ponieważ związek przemysłu niemieckie­
go Rzeszy sprzeciwiał się od samego początku 
zerwaniu rokowań z Polską.

Niemieckie koła gospodarcze wyrażają 
również zdumienie z tego powodu, że w chwili 
zerwania rokowań gospodarczych z Polską, 
nie pytają zupełnie o zdanie najważniejsi go 
i najbardziej zawarciem traktatu gospodarcze­
go zainteresowanego czynnika-, jakim jest mi­
nisterstwo gospodarki Rzeszy.

Jak z tenoru powyższych wiadomości mo­
żna wnosić, nasz konflikt z Niemcami ma pod­
łoże czysto polityczne, interesy bowiem gospo­
darcze Niemiec wymagają zgody i współpracy 
z Polską.

Stanowisko, jakie wobec konfliktu z Polską 
zajmują sfery gospodarcze Niemiec, każe ocze­
kiwać, że w Niemczech przyjdzie przecież do 
głosu rozsądek zapomniany dziś przez szowi­
nistyczne mózgi zacietrzewionych polityków 
nacjonalistycznych.

» i » i i  * 0QO—
Konferencja naftowa.

Warszawa. (Telef. wł.). W  poniedziałek roz­
poczęła się w ministerstwie przemysłu i handlu 
konferencja z przedstawicielami przemysłu naf­
towego. Ma ona zobrazować obecny stan prze­
mysłu naftowego w Polsce i ustalić jego postu­
laty w stosunku do rządu.

Przemysł niemiecki żąda rokowań 
z Poiską.

W  niemieckich kołach gospodarczych oma­
wiają żywo sprawę zerwania rokowań niemiec­
ko-polskich. Słychać nawet, że Reichsverband 
przemysłu niemieckiego, w którym wielki prze­
mysł reńsko-westfalski odgrywa rolę decydn- 
jącą, oświadcza się za ponownem podjęciem 
rokowań.

Podwyżka taryf towarowych
głównie na węgiel.

Celem poparcia zmniejszającego się ekspor­
tu węgla z powodu ukończenia strajku an­
gielskiego, Ministerstwo komunikacji obniżyło 
z  dniem 1 marca taryfę ulgową na wywóz wę­
gla przez Gdańsk:, Gdynię i Tczew z 12 zł. do 
8 zł. 20 gr. za tonę na okres G-miesięczny.

Wobec tego, że takiego rodzaju obniżka 
(przy miesięcznym wywozie 400.000 ton, sta­
rtowi to około 1 i pół mfljona zł.), wywołać 
musi w budżecie kolejowym poważną lukę, 
celem pokrycia niedoboru, podwyższono odpo­
wiednio taryfę węglową na przewóz ładunków 
węglowych wewnątrz kraju. Przesunięto mia­
nowicie taryfę węgłową o jednę ldasę wzwyż. 
Ponieważ jednak przesunięcie to nie pokryje 
całkowicie niedoboru, z dniem 1 marca prze­
niesiono taryfę przewóz drzewa celulozowe­
go i kopalnianego z kła9y g. do klasy e., a to 
równocześnie celem utrzymania wewnątrz kra­
ju większych il-ości tych niezbędnych dla nas

gatunków drzewa, których wywóz odbywa się 
obecnie kosztem wyniszczenia lasów i zmusza 
kopalnie i papiernie krajowe do płacenia za 
n-ie ooraz wyższych cen.

Wkłady w bankach zmniejszają sią.
Stabilizacja stosunków finansowych i ban­

kowych wpłynęła na przywrócenie wkładów 
do banków prywatnych.

Dalszy jednak wzrost wkładów w bankach 
nie będzie się odbywał w tempie dotychcza­
sowym, osiągnął bowiem już swój punikt kul­
minacyjny, trudny do przekroczenia, wobec 
powszechnego braku gotówki. Zmniejszenie się 
eksportu, oraz intensywna egzekucja zaległości 
podatkowych również działać będzie w powyż­
szym kierunku. Od dwóch tygodni obserwuje 
się już w większości banków zmniejszenie tem­
pa dopływów wkładów.

-noo-

Stan rynku pracy w Polsce.
Według sprawozdania Dyrekcji Funduszu 

Bezrobocia za miesiąc styczeń b. r., sytuacja 
na rynku {.racy na terenie całej Rzplitej przed­
stawiała się następująco: zarejestrowanych za­
kładów pracy było 18.364, liczba zatrudnio­
nych w nich pracowników wynosiła ogółem 
880.049, w tom 788 360 robotników i 91.689 
pracowników umysłowych.

Z ogólnej liczby pracowników, zatrudnio­
nych w różnych zakładach pracy, ubezpieczo­
nych było 701.129 robotników i 76 856 pra­
cowników umysłowych. —  Zarejestrowanych 
w P. U. P. P. bezrobotnych było 201.075. Z tej 
liczby zasiłki ustawowe pobierało 30.361 ro­
botników i 862 pracowników umysłowych, za­
pomogi doraźne w okręgach najbardziej dot­
kniętych klęską bezrobocia pobierało 65.125 ro­
botników i 5963 pracowników umysłowych. 
Żadnych zasłków zatem nie pobierało 98.764 
bezrobotnych zarejestrowanych.

Jak nracuje nasza flota.
O ruchu statków przedsńębioistwa państwo­

wego „Żegluga Polaka1’ donoszą, że statek 
,Poznań’4 popłynął 23 z. m. z Calais do Blita, 
w  celu zabrania 6tamtąd 2.700 ton węgla dla 
Kopenhagi. „Kraków’4 wyładowuje w Grange 
moud podkłady kolejowe. „Wilno4’ wyładowu­
je w Hull drzewo, „Katowice14 ładują w por­
cie Talbot 2.700 ton węgla dla Rotterdamu, 
a statek „Toruń44 znajduje się w drodze do 
Norcoepdmg z ładunkiem 2.700 ton węgla. 
Zjawienie się pięciu polskich statków na Bał­
tyku i morzu Północmem spowodowało znaczne 
zainteresowanie się państwowem przedsiębior­
stwem „Żegluga Polska” , czego dowodem są 
częste przyjazdy do Gdyni przedstawicieli cu­
dzoziemskich maklerów. Dotychczasowy cha­
rakter naszego handlu zagranicznego zmienia 
się zasadniczo, gdyż obecnie zaczynamy sprze­
dawać polskie towary cif port zagraniczny.

— oOo---------

 O-------

Akcje nadal poszukiwane.
Rynek akcyjny nadal w ruchu, przy tenden­

cji na ogół utrzymanej. Z lżejszych papierów 
mocniejszy w tendencji Bank Małopolski, To- 
han i Trzebinia żelazo. Z t. zw cięższych zwyż­
kowa i silnie poszukiwana Górka.

Na pogiełćLziu sytuacja analogiczna.. Gazy 
Wschodnie silniejsze w kursie, podobnie jak 
Jaworzno.

Notowano: Bank Przemysłowy 21 gr., Bank 
Małopolski 28— 35 gr., Tohan 28—30 gr., Pbar- 
binia żelazo 60— 64 gr., Parowozy 1.03 zł. flek- 
binia żelazo 60— 54 gr.. Parowozy 1.03 zł. (lek­
ko zwyżkowe). Górka 32—-33 zł., Siersza gór­
nicza 4.03— 4.05 zł., Azoty 75 gr.. Elektrownia 
w Sierszy 43.50 zł., ChodOTÓw 115 zł.. Chybie 
6— 6.15 zł., Garbanra ludwinowska 6.50 zł., 
Jaworzno 18.05— 18.10 zł., Ryngraf 30 gr., Ga­
zy Zachodnie 1.80 zł.. Len 22— 25 gr., Lokomo­
tywy 2.27— 2.30 zł., Bank Polski 108 zł., Gazy 
Wschodnie 28— 28.25 zł., Pożyczka konwersyj- 
na 60.25 zł.

W  walutach nadal spokój, dolara notowano 
w Krakowie 8.92%— 8.93 zł., dewizę w obro­
cie bankowym 8.97 zł.

Kurs giełdy oficjalnej wynosił 8.92 (dolar) 
i 8.95 zł. N. Jork.
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Braci Pełczyńskich
wm tTezcmujsiu.

Poczuwam się do obowiązku po­
dziękować serdecznie za sumienne 
i punktualne wykonanie 2 nowych 
dzwonów, które tu szczęśliwie przy­
były 15/XII. b. r. i następnie przez 
montera WPanów umiejętnie i szyb­
ko zostały zawieszone i dziś pc raz 
pierwszy paraf ja usłyszała dźwięki 
umiłowane drogich sobie przyjaciół 
z wieży Kościoła. — Bardzo się cie­
szę, te Panowie tak szybko i tak 
sumiennie wywiązali się ze swego 
zadania. Firmę ich chętnie dalej 
polecać będę, bo dzwony ogólnie się 
podobają.
Doruchów ( Wielkopolska) dnia 2f2JJ.il. 1926.

J£s. J^asprziiifi m. p.
proboszcz.

Z ruchu Ch. D.
ANDRYCHÓW.

Wielki wiec sprawozdawczy posła Karola 
Holeksy odbędzie się w niedzielę dnia 6 marca 
o godz. 10 rano w sali Domu Katolickiego. —  
O godz. 12 w południe konferencja delegatów 
z powiatu wadowickiego z udziałem posła Hor 
leksy.

Z Koła Studjów chrześc.-społecznych.
XXII. wieczór dyskusyjny, poświęcony był 

sprawie stanu średniego, jego życiu zawodo­
wemu i udziałowi w życiu polityczno-społecz- 
nem. Po referacie red. J. Warchałow&kiego, 
wywiązała się na ten temat ożywiona i nader 
interesująca dyskusja, w której zabierali głoe 
sen. Adelman, p. Rąb, dr. Marciniak p. Rzsżni- 
czek, prof. Ostacnowski, p. Suchodolski, p. Ma- 
ltowcki i p. Padecbowicz.
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W span ia ły  program  podw ójny

I. P M  1 PMACHON 
N A  P E Ł N E M  M O R Z U

JAKO BOKSERZY
awantunicza komedia w 8 aktach pełna 
arcykomicznvch enizodów na lądzie i mo­
rzu, na lodzie i pod lodem na okręcie i 
w , Pałacu Zimowym* zmusza naibazdziej 
zakanreniałych mizantropów do bezustan­
nego śmiechu. Dowcip i zawrotne tempo 

od pierwszego do ostatniego metra.
Początek seansów  o godz. S, 7 ! D

lenzacyjnookomedjowy
Niewidziana dotychczas senzacja!

U. NAPAR NA OKRĘT 
POCZTOWY

Niebywała technika. Przepiękne sceny 
walki w nędzacytn ezpresie. Walka es­
kadry krążown;ków wojennych z jachtem 
piratów. Najnęciel Terapoi Napięcie!

I!
— Program dla wszystkich dozwolony. — 

19, rv n iedzielą od  godz . 3, 5, 7, 9*10

ANTONI MARCZYŃSKI. 61

Czarna Pani.
Dawidowie® uciekł się do „blefowania44. 

N ie mniemał kart choć miał ledw ie dwie pa­
ry, a robił przy tem minę, jak gdyby trzy ­
mał w  dłoni p ikowego pokora, zaczynające­
go  się od asa. Dwa razy udało mu się „prze­
straszyć44 swoich partnerów ze znacznie lep­
szą kartą, ale za trzecim razem dowcip się 
nie udał i Karol wpadł dość grubo.

A czas b iegł i szybko p łynęły nocne go- 
clizmy, przy te j grze emocjonującej, cieka­
wej i nie Łk? zmyślnej. W  popielniczkach u- 
tw orzyły się piram idy niedopałków z papie­
rosów ustników i  zapałek, druga flaszka do­
skonałego wina węgierskiego zaczynała 
dnem świecić, a trzej przyjaciele grali wciąż 
z wytrwałością godną lepszej sprawy.

Stanisław Dobromilsld spojrzał w  pew­
ni vj chwili na zegarek. Za trzy minuty do­
chodziła trzecia, a w ięc ostateczny termin 
ukończenia dzisiejszej gry, termin ustalony 
za  wspólną zgodą., przed Jaką godziną. 
Potem  przeniósł Stanisław swój wzrok na 
stertę pieniędzy, jaka urosła przed Andrze­
jem i na notes z powyrywanem i kartkami, le ­
żący przed Dawidowiczem. Jak do tej pory 
przegrał Karo l do Andrzeja około dwa ty ­
siące pięćset złotych, z czego zaledwie 
dwieście wypłacił gotówką, a reszta leżała 
w  bonach, zaopatrzonych szyfrą wystaw i­
ci da.

Stanisław Dobromilsld grał ostrożnie, 
oozatam karty dostawał nie nadzwyczajne

tak, że w  rezultacie by ł przegrany jakie 
dwieście złotych. Główna walka toczyła się 
wciąż pomiędzy tamtymi dwoma.

Dawidowicz grał napozór bardzo spokoj- 
nie i  z najobojętniejszą miną w  świecie w y ­
stawiał ustawicznie nowe bony, ale była to 
tylko maska, gdyż wewnętrznie drżał od 
zdenerwowania. I  k iedy znowu przegrał 
czterysta złotych, mając czwórkę waletów 
w  dłoni, nie w ytrzym ał dłużej i rzucił zło­
śliwą zaczepkę w  stronę Kaszowskiego:

•—  Powiadają, że kto ma szczęście w  kar­
tach, nie ma go w  miłości. Jeżeli to jest 
prawda, to w  takim razie ty  Jędrek kapu­
cynem zostaniesz. Żal mi cię, chłopcze. Mu­
sisz być w  sprawach sercowych urodzonym 
pechowcem. A lbo nie umiesz kochać... aibo 
nie... możesz.

Ostatnie zdanie wypowiedział Karol 
w chwili, k iedy Kaszowski schylał się pod 
stół po kartę, która spadła i wypowiedział 
je tak cicho, że ty lko  Staszek dosłyszał. 
Andrzeja zaś, k tóry był „po słow ie1̂  z K rzy . 
sią rozśmieszyła wręcz aluzja, że jest rze­
komo pechowcem w  sprawach sercowych. 
Odparł w iec z dużą dozą newności siebie:

—- Ż© nie jestem pechowcem w  miłością 
przekonasz się Karolu niebawem.

—  Co ty  mówisz? —  drwił tamten: —  
Uważaj, żeby cię w  ostatniej chwili zawód 
nie spotkaj. . „ . l ,

— • Jak to rozumiesz?
•—• Całkiem ponrostu. Przypomnij sobie 

tylko te słowa z Rigolefcta: „N ig d y  na świę­
cie, nie w ierz kobiecie". No, a kto ma ta­
kie szalone szczęście w  grze jak  ty, pow i­

nien w  szczególności mieć tem refrain w  pa­
mięci.

—  Słuchajcie moi drodzy —  wmieszał 
się do rozm owy Stanisław. —• Za minutę 
wybije trzecia godzina. Z aćZ lm y  się, że ta 
partja będzie ostatnia. C ó ż  Jędruś, dobrze?

—  Mnie wszystko .jedno.
— ■ A  ty  Karolu?
—  Zgoda... Zagramy sobie jutro... a ra­

czej dzisiaj, bo to już przecież ranek. Ty, 
Stasiu dajesz.

Dobromilsld zaczął tasować karty z  ta­
kim zapałem i dokładnością, że jedna z nich 
wyleciała mu z ręki i spadła na dywan. 
Schylił się więc po nią i rzekł:

—  Zleciała dama pikowa.. Dziadek mój. 
k tóry był zapamiętałym karciarzem nazy­
wał damę pik „Czarną panią44. Mówił, że 
przynosi mu ona zawsze szczęście i n igdy 
ze zasady je j nie zrzucał, nieraz wbrew re­
gułom danej gry, to znaczy, wbrew naj­
prawdopodobniejszym kombinacjom... Tak 
moi drodzy. Zapytajcie ojca... Ja, co praw 
da nie mogę o sobie nowiedzieć. aby mnie 
„Czarna pani44 szczęście przynosiła,

D awidowicz uśmiechnął się leciuteńko:
—  Jesteś niesprawiedliwy —  powie­

dział —  zapominasz, że „Czarna pani44 ura­
towała nam wszystkim życie, a w  każdym 
rasie oszczędziła nam zimnej kąpieli w Sanie.

—  Ja mam na myśli tylko karty. W  kar­
tach mi dama pik nie przynosi szczęścia —  
odparł Stanisław i położył wymieszaną talię 
nrzed Andrzejem do przełożenia. Potem za­
czął je rozdawać i nagle zaległo zupełne 
milczenie.

Milczenie to było wcale usprawiedliwio­
ne, gdyż Kaszowski otrzymał z ręki pokora 
treflowego, rozpoczynającego się od króla, 
sobie dał Stanisław trzy asy, a Dawidowicz? 
Dawidowicz dostał cztery piki, to jest kró­
la, damę, waleta, dziesiątkę eraz ósemkę 
caireau. Przeglądnął w ięc raz jeszcze swoje 
karty, położył je  przed sobą grzbietami na 
wierzch i pomyślał: „Jeżeli teraz dokupię 
asa pikowego lub dziewiątkę, to  nie tylko 
wszystko wygram, ale jeszcze nadrobię so­
lidnie44. Potem odsunął ósemkę do wym iany
i czekał.

—  He tobie —  zapytał Stanisław z emo­
cjonowany trochę trzema asami. Dawido­
wicz wskazał palcem na odsuniętą kartę:

—  Mnie, jedną —  odparł.
—  Proszę. Tobie, Jędruś ile zmienić?
—  Nic. 1
—  Nic? Fiu, fiu. Ja sobie biorę dwie.

Dawidowicz wziął dokupioną kartę, spoj­
rzał i z trudem powstrzymał lekki skurcz 
twarzy. Otrzymał asa pikowego. Miał w ięc 
w rękach najsilniejszego pokera, bo zaczy­
nającego się od asa, a do tego w  najsilniej­
szym kolorze, bc w pikach. „N a  taką kartę 
nożna cały majątek postawić44 —  myślał:
'.Tedle angielskiej teorji. że nie ma karty, 

'otórejby inna karta nie biła, m ogłyby mnie 
wyciężyć tylko dwie gołe siódemki... A le  

to teorja, w  praktyce, absurd zupełn-,-. Zre­
sztą Staszek dokupywał dwie karty, więc 
musi mieć trójkę z ręki. a ten smarkacz nic 
nie zmieniał. Ma więc albo nędznego .,stree- 
ta44 albo czwórkę, a maskuje pokora44, 

(Ciąg dalszy nastąpi);
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l e m e y  lękają się ewentualnego zbliżenia
Gdańsk. (Telef. wł.). Omawiając deklarację 

programową litewskiego premjera Waldemara­
sa, niemiecko nacjonalistyczna agencja praso­
wa „Telegraphen Union'1 stwierdza, że podkre­
ślenie w jego mowie nastrojów antypolskich na­
stąpiło tylko ze względu na Niemcy, W  rzeczy­
wistości jednak z wywodów Waldemarasa wi- 
dać, że uważa on porozumienie z Polską za mo- 
fcliwe. Waldemaras zaznaczył, że porozumienie 
mogłoby nastąpić w drodze zawarcia paktu 
t. rw. wschodniego Locama, któryto pakt 
mógłby być zawarty na tych samych zasadach, 
na jakich opiera się Locaruo zachodnie. Roko­
waniom z Polską Litwa nie może się sprzeci­
wiać już ze względu na wcielenie Kłajpedy do 
Litwy, które powoduje konieczność otwarcia 
żeglugi na Niemnie, oraz ze względu na ko­

nieczność porozumienia w sprawie kolejowej ko­
munikacji tranzytowej. Litwa wprawdzie ule 
może bez odzyskania Wilna i Grodna pozosta­
wać z Polską w normalnych stosunkach, nie bę­
dzie się jednak opierała rokowaniom z Polską 
nawet w tym wypadku, gdyby tylko część żą­
dań litewskich miała widoki powodzenia.

Telegrafem Union oświadcza w końcu: Po­
mijając urazy i trzymając się tylko właściwej 
kwestji mowy Waldemarasa, stwierdzić należy, 
że w porównaniu do dotychczasowego oficjal­
nego stanu polityki litewskiej, ostatnia mowa 
Waldemarasa zwraca uwagę przedewszystkiem 
z powoda znacznego osłabienia antypolskiego 
charakteru, cechującego wszystkie dotychcza­
sowe wystąpienia litewskie.

Pogłoski o rokowaniach polsko-litewskich.
Warszawa. (Telef wł.) Wychodząca w Ko- 

wnia „Jiidische Stlmme“  donosi, że obiegały 
tam pogłoski, jafcoby rząd polski zaproponował 
Litwie podjęcie rokowań o spław drzewa na 
Niemnie. Rokowania te miałyby się odbywać 
w Oranach na granicy litewskiej. Prasa litew­
ską dementuje te pogłoski, jednakże duże za­

interesowanie budzi tajemnicza podróż przed­
stawicieli litewskich sfer gospodarczych Iczasa 
i Wajłokapisa do Paryża, Cel tej podróży nie 
test wprawdzie znany, ale w kołach litewskich 
oświadczają, że podróż ta jest podjęta w celn 
zafatwijenia bardzo ważnych ąpraw.

Polska ma prawo zatrudnić 50 procent urzędników i robotników

Tak oświadczył Komisarz Van Hammel, a Gdańsk oczywiście protestuje.

Gdańsk. (AW .) Decyzja Wysokiego Komi­
sarza, Van Hammela. głosząca, że na podsta­
wie paryskiej konwencji z 1 września 1923 r., 
Polska ma prawo żądać zatrudnienia 50% per- 
eonału, t. j. urzędników i robotników w urzę­
dach i warsztatach Rady' Portu, wywarła w ko­
łach gdańskich duże wrażenie. Jak wiadomo, 
interpretacja tej konwencji w oświetleniu 
jgdańskiem zacieśniała powyższe prawo Polski

tylko do urzędników biurowych. Oczekują 
więc obecnie oficjalnego oświadczenia senatu 
w powyższej sprawie, przyczem przewiduje się, 
iż senat decyzji powyższej nie przyjmie do wia- 
dowości. Prasa gdańska, bez względu na kie­
runki polityczne, wypowiada się przeciw po­
wyższej decyzji z różnych powodów, proponu­
jąc przeniesienie sprawy do wyższej instancji.

Londyn. (PAT.). Odpowiadając na zapyta­
nie Macdonalda, Chamberlain odczytał notę, 
doręczoną ambasadorowi Stanów Zjedn. Nota 
zapewnia o przychylności rządu angielskiego do 
propozyeji prezydenta Coolidga, przyjmuje za­
proszenie amerykańskie, lecz stwierdza, że wy­
jątkowe położenie geograficzne Anglji wymaga 
zagwarantowan la jej aprowizacji, oraz że pod 
uwagę musi być wzięta odległość połączenia

Imiperjum z dominjamŁ W  końcu nota zazna­
cza że należy uregulować ściśle stosunek rze­
czonej konferencji do prac komisji przygoto­
wawczej w Genewie. Chamberlain zaznaczył 

dalej, że wszystkie prawie dominja przyłączają 
się do oświadczenia zawartego w nocie, z wy­
jątkiem wolnego państwa irlandzkiego, które 
nie udzieliło jeszcze w tej sprawie odpowiedzi

Warszawa. (Telef. wł.). Na początku wtor­
kowego posiedzenia Sejmu marszałek Sejmu 
poświęcił dłuższe wspomnienie zmarłej posłan­
ce ś. p. Sokolnickiej, następnie złożył ślubowa­
nie poseł Oktawiec, który wszedł w miejsce 
posła Moraczcwskiego.

Po odczytaniu dekretów Prezydenta, oraz 
pierwszem czytaniu szeregu ustaw o ratyfikacji 
konwencyj, poseł Rymar przedstawił zmiany 
w budżecie za rok 1925, które przyjęto. Załat­
wienie tycb zmian w  roku 1927 jest dowodem 
anormalności naszych stosunków.

Następnie przystąpiono d>o głosowania nad 
rezolucjami zgłoszoućmi do budżetu. Przyjęto 
rezolucję posła Łypacewicza (Wyzw.) w spra­
wie przyspieszenia czynności Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego tak, by sprąwy z re­
guły były załatwiane najdalej w ciągu trzech 
miesięcy. Dalej przyjęto rezolucję posła Dubiela 
w sprawno przyznawania rant inwalidom i prze­
niesienia emerytów z wojaka polskiego do 
pierwszej kategorji uprzywilejowanych. Gdy 
miano glosować nad dalszemi rezolucjami tej 
treści posła Rskiego, poseł Rymar zwrócił uwa­
gę na inne rezolucje pokrewne, wobec czego 
marszałek zaproponował odesłanie wogóla spra­
wy do komisji, dla uzgodnienia całego materja- 
lu gdyż jest on tak duży, że trudno się w nim 
zorjentować. —  Rezolucje te do komisji ode­
słano.

Następnie przystąpiono do sprawozdani. 
komisji w sprawie noweli o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów. Nowela ta według referatu 
posła Rskiego, ma umożliwić Warszawie pobie­
ranie podatku od oświetlenia elektrycznego i ga 
zowego. Dochód miasto obróci na budowę szkól 
oraz subsydja dsa komisji opieki szkolnej, to­
warzystw bibliotecznych, powszechnych i ko- 
krnje letnie. Poseł Mączyński przedstawił po 
prawki Senatu o samoistnym podatku wyrów­
nawczym dla gmin wiejskich byłego zaboru ro- 
yjskiego, które przyjęto. i J • _ ; .

Przyjęto również poprawki Senatu do usta­
wy o zmianie ustawy o środkach zabezpiecze­
nia równowagi budżetowej, które omówił poseł 
Kornecki. Następnie przystąpiono do ustawy 
o poborze rekruta, którą zreferował poseł Mą- 
czyński.

Warszawa. (Telef. wł.) Po referacie posła 
Mączyńsikiego, poseł Nazarufe (Ukrainiec) 
oświadczył, że polityka dyktatora Piłsudskiego 
nie jest lejszą dla narodu ukraińskiego od po­
lityki poprzednich rządów, dlatego klub jego 
będzie głosował za skreśleniem artykułu pierw­
szego. Na wniosek posła Wiślickiego (K. żyd )' 
dyskusję przerwano i ustawę o poborze rekru­
ta przyjęto w drugiem i trzeciern czytaniu. 
Przyjęto rezolucję pesła Pieniążka, aby w pre­
liminarzu budżetowym na rok 1928/29 powięk­
szono pozycje na podoficerów i na żołd dJa 
żołnierzy oraz rezolucję p. Langera o praktycz- 
nem zastosowaniu ćwiczeń saperskich. Zastrze­
żenia pos. Polakiewicza, że rezolucja poełs 
Pieniążka ma charakter budżetowy i powinna 
być rozpatrzona przez komisję, wicemarszałek 
Poniatowski nie podzielił. ,

Następnie poseł Herz (NPR-j zreferował usta 
wę o zmianie rozporządzenia byłego minister­
stwa dzielnicy pruskiej w sprawie wyborów do 
sejmików wojewódzkich, którą przyjęto wraz 
z rezolucją, aby rząd w przeciągu 6 tygodni 
przeprowadził wybory do tych sejmików. Poseł 
Kubis zreferował ustawę o utworzeniu instytu­
cji kasacyjnej dla wyroków dyscyplinarnych 
w sprawach urzędników samorządowych. Dotąc 
wyroki były bezapelacyjne, cio było "wielką 
krzywdą dla obwinionych. Ustawę przyjęto.

O następnem posiedzeniu Sejmu marszałek 
zawiadomi na piśmie.
Poseł Malinowski domagał się postawienia na 
porządku dziennym sprawy votmn nieufności 
dla ministrów Meysztowicza i Njezabytowskie- 
go, na co marszałek ośiwadczył, że w tej spra­
wie porozumie się z Wyzwoleniem (?).

Moskwa
Budapeszt (PAT.). Według zeznań areszto­

wanych agitatorów, Moskwa przygotowała na 
Węgrzech wielki spisek, pragnąc w końcu mar­
ca wywołać rozruchy w Budapeszcie i w szere­
gu innych miast prowincjonalnych. Z Moskwy

rewolucję na Węgrzech.
nadsyłano regularnie znaczniejsze sumy, zasila- 
iąc niemi również organizacje skrajno socjali­
styczne. W  Budapeszcie aresztowano w związ­
ku z tą sprawą około 70 osób.

Odroczenie wyborów do Sejmu 
kla<pedzkiego

wywołało oburzenie w Niemczech.

Berlin. (PAT.). Wszystkie dzienniki tutejsze 
podają wiadomość o odroczeniu przez rząd li­
tewski wyborów do sejmu klajpedzkiego. W y­
bory te, które w myśl statutu kłajpedzkiego
iniały się odbyć w 6 dni po rozwiązaniu sejmu,
I  więc w dniu 4 marca, odroczone następnie 
zostały na 8 marca. W związku z tą wiadomo­
ścią wszystkie dzienniki prawicowe atakują 
rząd litewski, zarzucając mu łamanie statutu 
kłajpedzkiego.

,, *— '
PODRÓŻ MAS6ARYKA.

Berlin. (PAT.) Prezydent republik: czecho­
słowackiej Massaryk rozpoczyna w bieżącym 
tygodnia podróż wypoczynkową. Prez. Massa­
ryk udaje się najpierw do Genewy, gdzie bę­
dzie obecny na posiedzeniach Rady Ligi Na­
rodów, następnie do Wioch, Egiptu, Palestyny 
i  Grecji. Powrót pree. Massaryka do kraju na­
stąpi w połowie maja. 1 > * i •;»'
\  —— o

BIULETYN POLSKIEGO ZW IĄZKU TU 
RYSTYC7NEGO O STANIE POGODY W ZA­
KOPANEM. Prognoza na dziś (2 marca): 
Chmurno z przejaśnieniami, ciepło, paco przy- 
pirpzek, wiatry słabe pedudciowę. ^  ~ -

Klęska lewicy francuskiej w wyborach
Warszawa. (Telef. wł.) Tutejsze pkma do­

noszą, że podczas niedzielnych wyborów uzu­
pełniających w departamencie Sarthe odniosła 
zwycięstwo lista prawicy, uzyskując absolutną 
większość 30 tysięcy głosów na 100 tysięcy 
oddanych. Kontrkandydaci wystawieni przez 
radykałów, socjalistów i  komunistów, przepa­
d li Rozbicie lewicy podczas wyborów dało 
prawicy trzy mandaty, wybrano bowiem 3 po­
słów zamiast dwóch posłów socjo! ‘stycznych, 
którzy zmaill i jednego posła radykalnego, któ­
ry wybrany został do senatu.

 o  —

SECESJA Z LABOUR PAR TY. 1
Londyn. (PAT.) Deputowany Labour Party 

Haogueust zgłosił swe ustąpienie ze stronni­
ctwa, nie zgadzając się ze stanowiskiem, Jakie 
Labour Party zajęła w sprawie Chin. Hao- 
gueuust stanie przed swymi wyborcami jako 
kandydat niezależnych.

 00°------
JAK STRESEMANN „ODPOCZYWA" W  SAN 

REMO?
San Remo. (PAT.) Ambasador niemiecki 

w Paryżu, von Hoesch, spędził tutaj dwa dn! 
na naradach ze Stresemannem, poozem odje­
chał z powrotem do Paryża. Do San Remo 
orzybył ambasador niemiecki w Rzymie, Neu- 
rath. ,

Kredyty dla szsncrządćw.
Warszawa. (Telef. wł.) W  min.sterstwie skar 

bu odbyła się konferencja ministrów: skarbu 
robót publicznych, pracy, oraz delegata min. 
spraw wewn. w sprawie udzielenia kredytów 
rządowych samorządom na prowadzenie robót 
publicznych dla zatrudnienia bezrobotnych. Su­
my kredytowe wyniosą około 2 i pół miljona 
złotych. 1 ,, ' .

Proces posłów ukraińskich odroczony
Warszawa. (Telef. wł.). Z powodu niestawie­

nia się szeregu świadków, sprawa posłów ukra­
ińskich Wasyńczttka, Kozickiego I Czuczmaja 
została odroczona.

Den. Hauser przeszedł na emeryturę.
Poznań. (Telef. wł.). W  niedzielę odbyła się 

w salach tut. kasyna wojskowego uroczystość 
pożegnania dowódcy korpusu VII. gen. Hausera,
który z dniem 1 marca przeszedł ca emeryturę. 
Dowództwo objął w  zastępstwie gen. Mi ©dzia­
no ws ki.

W  poniedziałek w południe gen. Hauser 
przyjął w swym gabinecie oficerów, swych naj­
bliższych współpracowników, którzy oficjalnie 
pożegnali się z swym zwierzchnikiem. Wieczo­
rem pożegnali gen. Hausera wyżsi oficerowie 
z całego D. O. K. Poznań, a korpus podoficer­
ski garnizonu zamierza pożegnać swego dowód­
cę specjalnie ułożonym programem.

Kto będzie następcą gen. Hausera?
Poznań. (Telef. wł.). Tutejsze pisma przyno­

szą s Warszawy wiadomość, że najpoważniej­
szymi kandydatami na opróżnione, wskutek 
przeniesienia gen. Hausera w etan spoczynku, 
tanowisbo dowódcy D. O. K. Poznań, są gene­
rałowie Rybak, Dzierżanowski i Kessler.

Za najpoważniejszego kandydata na powyż­
sze stanowisko uchodzi gen. Dzierżanowski, 
obecny dowódca D. O. K. Grodno.

Warszawa. (A W ). Generał Soenkoweki, we- 
Ile informacji A. B. O., zdecydował się nie wró­
cić na stanowisko dowódcy korpusu w Pozna­
niu, ani toż nie obejmie żadnego stanowiska 
w wojskowości

Świętokradztwo w Bieżuniu.
Warszawa. (Telef. wł.) Niewyśl&d^eni na 

razie złoczyńcy włamali się onegdajszej nocy 
do kościoła w Bieżuniu, w  pcw. sierpeckim. 
nad rzeką Wkrą, miasteczko o historycznej 
tradycji (miejscu urodzau wielkiego kauclerra 
A  Zamoyskiego) —  i  zrabowali: kielich złoty, 
kielich srebrny pozłacany, kielich platerowa­
ny, srebrną, monstrancję, 8 puszki srebrne po­
złacane, 2 ampułki srebrne z tacą i kandelaber 
platerowany, ogólnej wartości 75.090 zł. —
Z jednej puszki świętokradzcy wysypali ko- 
mnnikanty, które rozsypali na komodzie. Do 
głębi poruszeni mieszkańcy spokojnej osady 
oczekują niecierpliwie .wykrycia cprawców 
zbrodni '

Kto wygrał dolarówkę?
Warszawa. (Telef. wł.) Dolarówfea: 40.000 

doi., 231.464 8000 dol„ 315.344, 8000 dok 
915.860, 745.208 555.545. 1000 doiL, 428.420,
625.857, 66.619, 278.691, 138.083,

Kiedy m in Czechowicz będzie m ówił?
Warszawa, (Telef. wł.). Minister Czechowic® 

przy otwarciu dyskusji budżetowej w Senacie 
nie zabierze głosu, a wypowie mowę dopiero 
po zakończeniu debaty budżetowej.

* O--------
P. HOŁÓWKO URZĘDUJE.

Warszawa. (Telef. wł.). Nowomianowany na 
czelnik' wydziału wschodniego w M. S- Z. p. 
Tadeusz Hołówko objął w dniu 1 marca urzę­
dowanie. -

W YW ÓZ W ĘGLA MALEJE.
Warszawo. (AW ) Wedle danych’ atafy-

stycznych, w pierwszej połowie lutego wywie­
ziono ogółem 477 tys. to<n węgla. Spadek wy. 
wozu w lutym w  stosunku do stycznia wyniósł 
17.69 nrecewt..

Szanghaj. (PAT.) Reuter donosi, te  do 
Szanghaju przybywają Rożne oddziały % pro- 
wincji Szantung, Do Sunkiang jednak wysłano 

stosunkowo nieliczną ilość wojsk. Wojska pół­
nocne budują silną linję obronną w  odległości 
6 do 8 km. od pozycyj angielskich na zachód 
od koncesyj międzynarodowych.

DlĄ 
KURACJS 
DOMOWE-’

do nabycia:

Apteka Im. Królowej Jadwigi
Mag. JOZEF KOPERSKI 
Kraków, ul. Karmelicka 9.

===== oraz we wszystkich apUkacli. =  |
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BILANS 1' OCZTOWSJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.
Stan czynny. n a  d fc ie ń 1  s t y c z n i a  1 9 2 7  r . S tan  b ijrtiy .

L
2.
3.
4.
5.
6. 
7.
a

9»
10.
11.
12,

Kasa i  sumy do dyspozycji w Banku Polskim 
Należności w Urzędrch Pocztowych . ,
Papiery wartościowe własne . . . . .  
Papiery wartościowe funduszu emerytalnego .
PożyczM wekslowe  .................................
Pożyczki na zastaw papierów wartościowych 
Dłużnicy , g . » »
Sumy przechodnie:

a) rozliczenia międzyokresowe * . »
b) inne i * . , . . . , .  

Zaliczki i . i l f f . i i , . .  
Drukarnia i i . i K . y .  . ,
Ruchom ości............................... ...... , .
Nieruchomości . . . . . . . .

532.800.24
755.925.99

42,701,
10,678,
36,954.

544, 
22,64 i. 
2,86). 

31,581.

286.99
856.89
808.43
549.88
592.02
164.71
730.58

1,288.726.23 
484.711.38 
343.054.56 

1,118.082.40 
22,729.202 R6

173.887.765.93

1.
2.
3.
4.
5.

C.
7.
8. 
9.

10.
11.

Wkłady czekowe
Wkłady oszczędnościowe . . « . ,
Przekazy niezrealizowane *
Wierzyciele . ■ . .
Sumy przechodnie:

a) rozliczenia międzyokresowe .
b) Generalna Dyrekcja Poczt i Tel.
c) mn 6 * . * . , * , ; .  

Długi hipoteczne 5 , ,
Fimdusz amortyzacyjny . . . ,
Fundusz emerytalny . . . . . .
Rezerwa za świadczenia- Zarządu Poczt i 
Fundusz zapasowy
Nadwyżka bilansowa

6.225.
3.167.

290

i i
Jf •

541.44
333.—
578.61

Telegrafów

104,196 170.78 
24,639.515,18 
2C.737.809.84 

8,307.093.01

9.683.453 05 
174.166.83 
951.134.99 
611.51950 

2,000 000.—  
2,159.539.—  

377.364.75
173, *87 766.93

jstrafy. R A C H U N E K  S T R A T  I Z Y S K Ó W  z a  rok 1926. Zyski

i  W j datki ad nnistracyjre;
a) osobowe , . « > s , , , v
b) rzeczowe i . i i i i w ,

2. Procenty od wkładów: y
a) czekowych % ■ ■ • . i , i
b) oszczędnościowych . ■ . *

3. Przydział do funduszu amortyzacyjnego nieruchmości i ruchomości
4. Odpis wątpliwych wierzytelności , ■ « , * , »  »
5. -,óżne . . . m . . * ! .  . . . .  . . .
6. Przydział do rezerwy za świadczenia Zarządu Poczt i Telegrafów
7. Nadwyżką bilansowa .

5.411.063.67
1.204.421.39

456.204.67
1.451.599.43

6,615.485.0G

1,907 804 10 
56n 3 1 5  2 0  
237.414.38 
174.184 79 

2 000.000.—  
377.364.75

11,872 50K.78

Prezts
Pocztowej Kasy Oszczędności 

( — )  Scfrm idt.

474
506.
509.

1. Dochody z obrotu czekowego:
a) prowizja . . . . i i i . .
b) należność manipulacyjna . . ,  .
c) opłaty za druki

2. Prowizja:
a) inkasowa . , . . . i .  • ■ *r
b) depozytowa
c) zleceniowa . « ■ « . „ .

3 Odsetki od pożyczek Wekslowych1
4. Odsetki od pożyczek na zastaw papierów wartościowych .
5. Odsetki oa papierów wartościowych własnych s
6. Różne inne odsetki
7. Zysk na kursie papierów wartościowych własnych .
8. Dochód z nieruchomości
9. Różne . . . . . .  . . . . . . .

,006.35
,815.55
437.84

454,
116,
50.

221.89
586.82
994.06

1,490.200.24

621 802 87 
2,638 571.88 

496.454.90 
2,994 7 7.93 
1,279.637.95 

1:79.404 84 
1,319 257.23 

152 390.94
1 '.872 568.78

KOMISJA REWIZYJNA:
Przewodniczący: Sł. Lipiński; Członkowie: ( —) Dubieński, (—) Jan Fiut, 

(—) Dr. Józef Kulikowski, (—) Michał Schneider.

Dyrektor 
Centralnej Księgowości 

( — )  *1*7. 9 d r a

O D E Z W A .

Mii wyiltiwawczy Biaci Albeityndw
w Krakowie, ul. Kościuszki L  G6,

posiada pracownię krawiecką, szewską i in­
troligatorską, wykonując wszelkie roboty 
wchodzące w zakres tych zawodów, jak: 
sutanny, czamairy, jakoteż ubrania cywilne, 
wojskowe i studenckie ze swoich materja- 
łów. jak również powierzonych, po bardzo 
niskich cenach, dając tem możność siero­
tom kształcenia się w wyżej wspomnianych 

zawodach.

Nr. Ina. 8/27.

HALA LICYTACYJNA SĄDU POWIATOWEGO 
CYWILNEGO w Krakowie, ul. iw. Jana Nr. 22.
w  czwartek dnia 3 marca 1927. 1 dnie następne 

o godzinie 9-tej rano będą sprzedane: 
Pianino, urządzenie kawiarni, 1 miesz­
kania, artykuły spożywcze, gospodar­
cze, pofclel, bielizna, garderoba męska 
wina, wódki, przybory do pisania, na­
czynia kuchenne, perfumy, pnder, wali­

za podróżna.
Kraków, dnia 1 marca 1927. 220

Bliższa s z c z a ły  na tablicy prztd Halę umieszczono.

Wgtwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej "

Absolwentki państw, szkoły przem. s i t

Kraków, ul. Karmelicka L. 50. parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, zą gotówkę lub na raty.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie zatwierdzonej przez 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
uchwały Komisji

C c ia g a z u
wynosić będzie począwszy od od­
czytów za okres lll-c i przy znżycin 
z 1 gazomierza pierwszjTch 25 m 3 

39 gr. ia  1 m3 
a za każdy dalszy m3 od 26 począwszy 

30 gr. za 1 m3

M I C D
pszczelny —  lipeowy
kur*cy:ny, czysty, bez Jo- 
m ssze pod gwarancją z 
^ł-snej największej gali­
cyjskiej pasiek’ w ypyła za 
zaliczką 5 kg . 16 zł., 10 
k g . 80 zł. opłatnle z na­

czyniem.

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Zbarażu. 93

TATkzANSKUS

K A D & U D Ł O
kościelne 6 kg. zł. 1250 
10 k 'o zł. 22 iranco, 
za zaliczką. W ' iyła po­
cztą.: H. JURKIEWICZ- -  
Nowy Targ. Odsprze- 
dawcom w i ę k s ~ y m  
rabat 2k5

S tarsza, inteligentna 
osoba, uczciwa, dobra 

kucharka i gospodyni, 
z d uf-zą praktyką po­
szukuje zaraz posady na 
plebanję 11 > do samot­
nej osobj . Adela Krajews­
ka Kraków, ul. Rękawka 
L. 47. 216

iRTEPIATlY
U N IK A

isd

w

W . B O L O M *
(2.RACA -NA|T.)

Kraków. Rynek gf.54. 
tei_ * ea, a  KzA.it«a

CENTRALNY 
ZWIĄZEK ZAWODOWY

3GR0DNIK0W
i pomocników ohrześó.

KRAKÓW
Andrzeja Potockiego 11.

Poleca swych człon­
ków na nosady, prryj- 
mnje na członków 
tychże, wykonuje wszei 
kie roboty w  zak-es 
ogrodnictwa wchodzą­
ce, z prowincji zeło- 
szenia pisemne, biuro 
otwarte codziennie od 
9 — 1 i od 4— 7 wieczór. 
Mlesięc-ne zebrania 

1 niedziela po 1-szym 
godz. 3 popoł, referat 
zawodowy. 203

O g ło sz e n ie .
Zarząd Kasy Cboryóh w Krakowie zawiada­

mia interesowanych, że poelugaczki podlegają 
na róv.ni z inną służbą domową, obaw iązkowi 
ubezpieczenia na wypadek choroby.

Wobec tego wzywa się P. T. pracodawców, 
by ao dnia 15 marca b. r. zgłosili zatrudnione 
u siebie posługaczlri, po tym bowiem terminie 
Zarząd Kasy będzie karał pracodawców za nie- 
zgłaszanie powyższej ka+ogorji pracowników.

Równocześnie komunikuje się, że z driem 
1 grudnia 1926 r. podwyższono na podstawie 
reskryptu Okrcgow ego Urzędu Ubezpieczeń we 
Lwowie, opłaty za 6tuźące, albowiem do pobo­
rów wlicza się na podstawie cyt. reskr. z 22 li­
stopada 1926 r. L. 66R2'26 zł. 30 jako świadcze­
nia w  naturze (utrzymanie, mieszkanie i świad­
czenia oeób trzecich).

Kraków, dnia 1 marca 1927 r. 219
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KSIĘGARNIA KMGflfSKA
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

: posiada na głównym składzie i poleca : — :

W . S t a w o s z e w s K t e f

„p o k ó j  w a r t
Książka do nabożeństwa.

Ojrawno w płótno, brzegi czerwono . Zł. 10 
w skórę czarną zwvkłą . . „ 1 5

„ w skórę kozłowa czarnę lub 
bronzowę, brzegi I kanty złocone . . „ 1 8

Wysyłka w prowincję odwrotna.
Od dawna w  literaturze naszej religijnej 

dotkliwie odczuwało się brak dobrej, wymaga­
niom inteligentnego człowieka odpowiadającej 
książki do nabożeństwa.

Z radoscia przeto prawdziwe powitać należy 
świeżo wydaną książeczkę do nabożeństwa 
K. Sławoszewskiej p. t. Pokój Wam-

Dobór doskonały modlitw, gdzie głębia 
wiary z prześliczną łorms języka się łączy, 
wejście w myśl Kościoła przez część 11-gą, któ­
ra daje nam w tłómaczenin teksty Mszy a w. na 
niedziele i święta całego rokn, to tak wielkie 
zalety, że zalecnń ks-ążka nie potrzebuje, bo 
zaleca się sama.

Prze., brak takiej książki, wielu nie umiało 
się modlić, wielu nabożeństwo Kościoła uwa­
żało za formą bez treści. Niechże więc znajdzie 
się w  ręku każdego katolika, uczy rozmowy 
z Bogiem, woaja zamiłowanie do św obrzędów, 
a odmieni się z pomocą Boską w społeczeństwie 
wielu i wiele.

Ks R. J. de F. Vext Roy.
) J.kj oy 
iN oo?

Obrazg eruglsalne
znanych ar^StÓW pOlShlCll poleca najtaniej

x  KRAKÓW x  
Plac Marjacki 2

Osobom  pewnym w ysyła do wyboru na prowincję. 
W szelkie udogodnienia przy spłatach ratalnych. 
Wielki W3rbór akwafort. Obrazy począwszy od 
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Z. ZIEMBiCKI

PRACOWNIA KAFLARSKA
J O Z E F A  M IM Y

I t n u r t w - H N H O ,  K a l w a m i s M  3 9 .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres kaflarstwr wchodząca,
jako to:

stawianie now ytti pieców, naprawa zepsutych i n rz e rW  wszelkiego rntzaje.
Przejmuje zamówienia także z prowincji.

Mając liczne podziękowania za wykonane prace poleca 
się Klasztorom, Pensjonatom i Zakładom naukowym. \
Właściciel pracowni jest wynalazcą oszczędnościowych A  
palenisk, przy których pokój ogrzewa się 3-5 kg. węgla, za ■  
które ottzyriał patent Nr. 3441, w  dniu H  listopada 1926 W 
roku z U.zędn patentowego Rzeczypospolitej Polskiej •  

w  Warszawie.

' ^ l A N  A D A M S K I
e g z a m .  k o n c e s .  m i s t r z  r o b o t  t m t t o w l a n u d i

KrakÓY/ — ul. Franciszkańska L. 4.
Wykonuje wszelkie roboty budowlane tak nowe jakoteż 

uskutecznia naprawy L przeróbki. 
S p e c ja l i s t a  do resteuracyj kościołów starych budowli 
oraz odkrywania dawnych artyst,rcznvch malowideł

ściennych.
Posiada wiele uznań pisemnych za wykonane rohoty 

tak w Krakowie jakoteż na prowincji.
.Wykonanie solidne i szybkie, ceny konkurencyjne.

.Wydawca: za „Głoe Narodu" Ska z ogr. odpow. K, Hołekaa. —. Redakttff jiaczdiiy i odpow. J, Matyasik, ń  Drukarnią „Głosu Narudu“ pci zaiiądrm R, Ferka


